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Długość dnia godzin 8 minut 26 
Przybyło dnia od wczoraj 8 min

Powódź zmyśleń.
W  ostatnich osasach powstała istna po­

wódź zmyśleń na nas w prasie niemieokiej i 
rosyjskiej W rzekomi patryooi rusińsoy oczer­
niają przed oboymi galicyjskie stosunki, gło­
wnie zaś Polaków, ohooiaż dostaje się tak ie  od 
nioh i A urtryi. Jeżeli tc  j ts t  system, to pomi- 
i&iąo jego nidmorulnośó, warto zapytać, jaki owi 
jego? Ci bezimienni paszkwilanci niezawodnie 
sam się Die łudzą nadzieją, że Prusy, albo Ro ■ 
sya pośpieszą spełnić znane postulaty ukr ino 
filón K iedy jeden z nioh w swei niemiecki oj 
broszurze, wydanej w Prusach, zapewnia, że 
*ay wszyscy, razem z dygnitarzanr rządowymi 
naszej narodowości, utworzyliśmy spisek, kto- 
resc- celem zaprzedanie Galicy i państwu rosyj­
skiemu, to joszoze można pomyśleć, że jakiś 
publicystyczny spekulant widocznie ohoit ł wy- 
®y»kać szaleństw_ hakaty, służy więo lei Dre- 
dniami za sreDrniki, a ona, choć nie jest tak 
dyofycena, żeby wierzyła w te głupstwa, ko- 

reysta z nich jednak płaoi za nie, bo w o- 
pzerninuiu nas widzi swą korzyść. Leoz o wie 
b trudniej zrozumieć, po co podobne oszczer­

stwa drukują się w rosyj kiej prasie. Jeu d i 
przyoomniemy sobie, że w roku przebziym po­
wstał w Petersburga osobny kom itet niemieoki, 
■■tóry postawił sobie za zudanie stłum ić w spo­

łeczeństwie rosyjskiem skłonność dc uregulo­
w a n a  swe6o stosunku z numi, to się n a  zdzi­
wimy temu, że ów komitet potrafił się zbliżyć 
do niektórych petersburskich i mosaiewskioh 
dzień tików. W  każdym razie jest faktem, ze 
Nawoje Wrethia, niegdyś nadzwyczajnie polako­
żercze, potem dość bezstronne i nawet wysy- 
tającp osobnego korespondenta do W rześni i 
Poznania, teraz zaczęło pisać zupełnie w du- 
Łhu hakaty. Odkąd to pismo zostało posądzone 
? to, że zarobiło nawet na dreyfUByadzie, trze- 

jego opinie mierzyć łokciem osobistych «y- 
sk w wydawcy. Ponieważ niedawno powstało 
^ < tt rsburgu nowe stowarzyszenie rosyjsko-
rusińskio, niepizyjaźne zarówno nam, jak  Au- 
a y|i przeto e&le jego w nlejednem są zgodne 

s-mi r lsm eokiego komitetu, który  od roku 
tutrj gQj6 przeci Wto  nam w Rosyi. Na punkoie 
uiechęoi do nas spotkał się ów komi-et z no- 
wem stowarzyszeniem rosyjsko-rasińekiem i od- 
tąa zaczął się ioh wspólny pochód. Nowoje 
nretr-c  pooząio zamieszczać obok artykułów  

w duohu pruskiej hakaty korespondencje i no- 
.gPWt?... rusińzJrisgc**, — mniejsza o to, 

że tohnąoe bezbrzeżną nienawiśoią do nas, ale w 
dodatku beuczuinit kłamliwe. Jak iś  jegomość,któ­
ry  szczelnie się chowa za podpisem „Ruska P ra­
wda", opisuje w tym  dzienniku wrzekomo na- 
8B» „zwierzęce baroarzyństwa". To, że my ja ­
koby mieczem i ogniem tępim y Rusinów, jest 
jeszoze najmniejszem oskarżeniem; to, i*  sta 
fcy"tyka wykazuje, iż na Rusi gal yjskiej żyje 
najuiniej milion Polaków po wńaoh, a w m ia­
stach prawie sumi Polaoy i żydzi, nazywa ów
1 ltor „z wy czai nem polskiem szalbierubwem",
ał® i to można mu darować w dzisiejszyoL eza- 
i>a°h1 kiedy wielu ludziom druk służy kylko ao 
Kłoszenia oszozerttw. Leoz w niektórych s wyoh 
ąl" awdach" o dalioy i opisuje on takie sceny, 
J^hie podawr.no z Ai menii, kiedy w niej lu roy  
wyrzyna!i Ormian, w innych zaś artyhułaoh 
-dawać się może, że ohoiał fantazyować nie 
0 idalicyi, ale o tern, oo się te ra r dzieje w Ma- 
^®douii, gdzie — wedle Nowego Wremienia — 
*urcy piją krew chrzećciańskioh dzieci, gwał- 

kobiety, a głowy mężozyzr w tykają na pe- 
"Wcześniej, ozy później okażą się te „ruskie 

Pr*-#dyŁ fałszam i; my możemy dpokojnie ize- 
ai5 ojdziw iająe ty „ko te objawy słowiańskiej

d°lidarnośoi, o któ' ej te same rosyjskie dzień- 
aij i dażo rozprawiają.

Leoz pytam y: jak i cel mają oi wszyscy 
^rzekom i p&tryooi ukrainofilsoy, którzy zor- 

agencyę oszczerstw, wym yślany oh 
nas w prasie rosyjskiej i n ’emieokiej ? Ko- 
oni służą? W  Prusach, oozywiśoie, hakacie,

a w R osyi? Przecie iym  sposobem nie prze­
konają jej o tern, że Ukraińoy są osobnym 
narodem, liczącym 30 mi1 lonów i siedząoym 
od Sanu do Donu. Na*z naród należy do w y­
jątkowo pobłażliwyoh. Niezmiernie łatwo pu­
szcza on urazy w  niepamięć, a pomimo wszyst­
kiego, co się, niestety, ooraz częśoijj zdarza, 
nietylko uie czuje najmniej ize, niechęci do R u­
sinów, ale we wszystkiem radby im dopomódz, 
nie krzywdząc siebie. Lecz jeżeli zorganizowa­
na agenoya oszorsurstw będzie stale usiłowała 
poróżnić nns z Rrsinam„, to z ozasem może to 
■ aj się uda, Od takiego nieszozęśoia trzeba za- 
wozasu srę bronić. Dlatego bylibyśmy bardzo 
radzi, gdyby we wszystkich rusińskich stron- 
niotw&ch poważnie się zastanowiono nad zgu­
bną robotą paszkwilantów na usłu£>oh p ra ­
skiej hakaty  i gdyby zaprotestowano jtfrzeoiw 
cozernianin przed zagranicą naszego wspólnego 
kraju. Leży to przedewsuystkiem w interesie 
R urinów, którym zaszczytu nie przynoszą 
oszozeroy, a mogt_ do nioh zrazić ioh jedynych 
na świeoie przyjaciół. N rs ta ś  obohodzi to je ­
dynie o tyle, o ile obchodzi Rusinów.

Zmiany w Marokko.
Dwa dzi< n n ik i: paryski Libera] i londyń­

ski Morning Leader potwierdziły doniesienie 
biura Hayasa z Tangeru, że sułtan z wołał wy­
bitnych arabów, bsrberyjeżyków i Labylów z 
całego państwa i oświftdozył iia, że się g run­
townie przekonał o szkodliwości wszystkich 
europejskich nowi lek, y ięo  się ich wyp ?ra i 
odtąd będzie z o&łyoh sił popierał islimizm. 
On zgoła nie wiedział, że jogo łaskawość dla 
Europejczyków obraża M arokkanół ; teraz w is 
o tern i wszystk.ch Europejczyków już  usunął 
ze swego dworu, a z państw a kazał niezwło­
cznie usunąć tych, którzy są urzędnikami, z 
innymi zaś rozpnw i tuk, jak  można będzie 
bez narażenia się obcym państwom. Chrześcija­
nom odbiera prawa, bo oni r :e umieli 
korzystać z jego ła«>ki i chce, sby odtąd pa­
nowały w kraju wyłąoznie przepisy szeryatu, 
to znaczy tej ozęśoi koranu, w które mowa o 
stosunkach maznłmnnów z niewiernymi.

Z tego wynika, że opuszczony przez mo­
carstw,. sułtan przechodzi do polityki nawskróś 
wrogiej Eur ipie, chrześcijaństwu i reformom. 
Szeryfowie przyieli Oowiadczeu-e sułtana z 
uznaniem i w meoztcio p izy rr tk li mu pODar- 
oie. W praw dzie ludność, z Bła?7.ozr. miejska, 
zawsae jaszcze krzywo patrzy na sułtana, ale 
w pływ szeryfów zapewne i na n ią podziała. 
Zgoda snłtene z jego znacznie starszym bra­
tem, przedstaw ̂ oiclem fanatyków, k tórefo  
uwoln.ł z więzienia, przywrócił mu wszystkie 
godności i postawił na izele swej armii, wy­
warła na Marokkanaoh dobre wrażenie. Wódz 
powstańoów Omar już nie ma pretendenta, 
którego prawa do tronu mógłby popierać. 
Słowem polityczna sy tnący a obróciła się w 
kraju  na korzyść sułtana, a ohoć m ilitarna 
jeszoze mu bardzo zagraża, zawsze jednak je­
go położenie nieco cię polepszyło.

Dla Europy ]uź nie ma zug&dki, co przy­
niesie przyszłość w Marokku, bo ozy zostanie 
sułtan na tronie, ozy też koronę włoży brat je- 
;o, albo kto inny, ryniesiony na powierzohnię 

falami fanatyzmu muzułmańskiego, zawsze kraj 
się odwróci od cywilizacji’ i chrześcijan, aby 
znowu zapaść w mroki muzułmańskiej w yłą­
czności. To sprawiła niezgoda między mocar­
stwami. Teraz więo inow n ożyła pojbwiaiąoa 
się od c.iasa do ozatu na podobieństwo kome­
ty  myśl stworzenia „unii łacińskiej", złożonej 
z Franoyi, W łoch i Hiszpanii, dla rozwikłania 
spraw północnej Afryki bez oglądania się na 
Anglię, k tóra nie pozwala nikomu nio zrobić, 
bo te kraje półnoono-afrykańskij ehoe zaoho- 
wać dla siebie wyłącznie jako rynek, na k tó ­
rym  sprzedaje swe towary, a ozy tam panuje 
oywilizaoya, ozy też barbarzyństwo, ozy tam 
prześladują ohrześoijan, albo przyznają o pe­

wne prawa, ozy roziegłe urodzame obszary leżą 
odłogiem, pedozas gdy tuż w Europie setki ty ­
sięcy ludzi nie mają zajęoiu i środków do ży­
cia, — to wszystko Augli. nio nie obchodzi. 
W  tym  sensie piszą w dziennikaoh zwolennioy 
„unii łaoińskie^*.

Jak Polska upadła.
Surlln 30 grudnia.

„Z łubem rozrzewnieniem wspomina tobie 
każdy Polak ostatnie wa) r o n iepodległość 
Polski". Tek rozpooząi prof. W olfstieg ostatni 
swój odczyt o przy cjjptoh. upadku naszej 
Ojczyzny.

Pod wodzą naozclnilra Tadeusza Kościu­
szki otrząsnął się oały naród z uśpienia, aby 
zrzuoić ,arzmo ciemięzców i przywrócić wol­
ność Ojczyźnie. Po srozęśliwyrr stosunkowo 
początku Kosoiuszko pomyślał o zawaroiu so- 
ju  zt z Prusam i. S tarał cię więc wszclkiemi 
siłami nakłonić króla praskiego do wkroczenia 
w granice Polski i pizoz to dod m ia mu po- 
paroia, jsżel; już me m ilitarnego, to przynaj­
mniej moralnego. Ale F ryderyz  W ilhelm  od- 
m iw iał ciągle pomocy. W tenosas Kościuszko 
podjął kroki m eprzyj imelskie przeoiw Prusom, 
które teraz w przykrej się znalazły sytuaoyi. 
Z  Jednej strony wojsko prusaie na żołdzie an­
gielskim przeciw Frencyi, z drugićj sojujz 
z Rosyą przeciw Pokoe. „To była chwila, 
w rtórej trzeba snukać przyczyn klęski pod 
Je n ą i"  Miał wówczas Fryderyk W ilhelm mo­
żność w rę^u powściągnąć rewoluoyę fiancn- 
ską; leoz ponieważ i jedno chciał osiągnąć i 
drugiego nie popuśoić, znalazł się w dwuzna- 
cznem stanowisku i to w rta-ow isau „najmniej 
niemieckiem, w jaziem kiedykol^ iek P rusy się 
znajdow ały!“

Zdecydował się wreszcie F -yderyz  W il­
helm zwrócić uwagę na W schód i walczyć 
przeoiw Folsoe, a nie Fr&noj i. Ciągnął więo 
pod Kraków, gdzie Kośc.uszko zostawił był 
tylko około 300C kosynierów. Zająwszy Kraków, 
zwrócił się król pruski znowu ku półnooy.

Kościuszko tymozasem doszedł do Połań- 
ca gdzie s.ę oszańoował, ozi :ająo nieprzyja­
ciela. Nad P iłką przyszło do bitwy, w której 
Kościuszko zostfł pobity. Leoz w net się wy­
grzebał i znowu rozpoczął kroki nieprzyjaciel­
skie. N iestety nie odbierał znikąd posiłków. 
Przekonał się, że o poruszeniu ludu mowy być 
ni? mogło; kazał ogłosić ładowi zmniej­
szenie dotychozLsowyoh pcwmnośoi, chciał 
znieść poddaństwo włośoian i utworzyć stan 
średni. Lecz napotkawszy na opór szlaohty, 
postanowił nie przeprcwiidsać tak  radykalnych 
re fo m  i pociągnął pod W arszawę.

W  W arszawie panowały wówczas okropne 
stosunki. Trzy stronnictw a wnlozyły tu  ze «o- 
b ą : 1) Zwo*ennioy królewsoy (Targowioz&nie 
dawniejsi), któryoh marzeniem było połączenie 
się z R osyą; 2) konstytucyjni (trzymająoy się 
konstytuoyi 3 Ma.a), na któryoh oaeJe stał 
Ignaoy Potooki i Kołłątaj i 3) stronnictwo de­
mokratyczne, chcące się oprzeć li tylko na 
ludzie.

Trzy te stronniotwa nawzajem się zwal- 
ozały. Przybywszy do W arszawy, Kościnezko 
z zapałom zosteł przyjęty, lecą nie mógł po­
godzić stron wnloząoycb. N ■> mógł także po­
rządku zaprowadzić Mokronowskl, ani G-roohc w 
ski, ani inni.

Swoją drogą nr.ozelnik wziął się enorgi- 
oznie do pracy. Cbjął roboty forteoone, wszę­
dzie zaohęcająo i stanowozc popierająo wszel­
kie usiłowrnia, aby z W arsiaw y uczynić foi- 
teoę nieswyo;ężoną. Nawet król dokładał ręki 
do pracy. Lacz Stanisław Auguot od czasu 
rawaroia konfederacyi Targówiokiej już  n e 
miał siły odjoornej i poddał sie swemu losowi. 
Dzień konstytuoyi 3 maja był ostatnim jego 
dniem szczęś.iwym. Od czasu Targowioy był 
juz tylko zerem Koioiuszkc rządził nieograni- 
ozenio w Warszaw 5.

Od pooztjtku lipoa WarszawL byłe oblę­
żoną. Prusacy i R opo tnie otoozyli ją zupeł­
nie. K atarzynie jednakowoż jakoś się 
spieszyło; przeciągała więo naumyślnie oblę­
żenie i gdy 1-go września król pruski ohoiał 
przypuśoić walny szturm na szańce, R»sy& go 
powstrnymała, ponieważ niby A nstrya Łię zbl;- 
żała. F ryderyk WMhelm aałd ię Katarzynie po­
wodować i oofnął swoje wojska. Teraz i Fer- 
sen, jenerał rosyjski, musiał ustąpić ze swemi 
800u Rosyan, bo pod Kożoiuszk.t stało dobre 
30.000 żołnierza.

Pociągnął więc Fersen na połudr ie. 
Gdyby Kościuszko był go teraz zaozrpił, 
mógłby go irieść, lecz on organizował wprzód 
swe wojska i ruszył dopiero potem za 
Fersenem.

Ka.tarzyna tymozasem, poskromiwszy T u r­
ków obróciła się ku Polsoe. Nadszedł rot: 
ka-s do jenerała Suw orow a, aby dążył pod 
Warszawę. Suworow, zołniorz dzielny, bez­
względnie energiczny, ruszył ku półnooy, zno­
sił po drodze mniejcze oddziały polskie, po­
bił Sierakowskiego dnia 17-go września pod 
Krnpuzycami i zniósł do ssczęta nazajutrz pod 
Brześciem.

Fersen zaś także ruszył na połnoc, aby 
się połączyć z Sciworowem. Aby temu prze­
szkodzić, zamierzał Kościuszko znozepia Fer- 
< ma, leoz nie mogąo zebrać dosyć żołnierza, 
stanął do walki z nader niedostateczną liczbą.

Dnia 10 października stanęły oba wojska 
pod Maoiejowicami nanrzeeiw siebie Krwawa 
była to bitwa. Polaoy nie ustępowali, aż Ro- 
syanie lewe skrzydło zajęli i tern bitw ę roz­
strzygnęli na swą korzyść.

Kościuszko zajęty przez uoiekająoyoh do­
stał się w bagna, g d .ie  m i konia ubito, tak, 
że sam ju r  ranny, dostał się pod konia. W y 
dobywszy się z pod niego, stanął do walki, 
leoz poi eważ stojąc po pas w b lgnie, nie miał 
wolność, ruohów, cięty został okrutnie przez 
głowę i dostał się do niewoli.

„Że Kośoiuszko zawołał: „Finis Polo-
niae", zupełnie jest wykluozone; tak  samo jest 
głupstwem , że szpadą porzucił" — mówi pre­
legen t; Kościuszko do ostatniej ohwili się 
bronił.

Po tej klęsoe wnet wszystko cię skoń­
czyło

Suworow podszedł poa Warszawę, Fersen 
za nim. W  nocy na 4 listopada kazai Suwo- 
row  s z t r n r o w ć  do m irów  Słcńct pcrinne  
oświetliło miejsce okrutnego pogromu. Rosya- 
nie mordowali, oo im  w ręce padło Z 15.000 
mi jzkańoów Prag nie wiele uszło rzezi. P o ­
żar zniszczył ją do szczętu.

Kom endant miasta wysłał ao Suworowa 
posłańców dla układów, wskutek których dnia 
S-go listopada opuściło wojsko polski* W arsza­
wę i Moskało zajęli stolicę

Powstanie up„dlo...
„Straszne" owe układy dalej się teraz to ­

czyły. Carowa K atarzyna i cesarz Franciszek 
II podjęli myśl podziału reszty Polski. W  Pe­
tersburgu zgodzono się na to, że Prusy dosta­
ną 800 mil Kwadrutowyoh, Aust^ya 1000, a re­
sztę Rosya. Ukł: ,d ten podpisał Franciszek i 
Katar syna, potem dopiero uwiadomiono o mm 
Fryderyka, który  okrutnie się l tego powodu 
oburzył-

Dopiero po długich pertraktaoyach stanął 
pokój w Bazylei r. 1795 „który jest prawdzi­
wą hańbą (SchandfiecL) w historyi Prus, bo 
one dla kai ałka Polski dołożyły ręki do g wał- 
tu  najsromotniejszegc w historyi narodów" — 
rzekł prelegent.

Po dokonanym ostateoznym rozbiorze Pol­
ski zmuszono króla Stanisława do złożenia ko­
rony i j  ni: ii no Polskę z rzędn mooarsw eu­
ropejskich.

W końcowem przemówieniu podał prof. 
Wclfsdieg jeszcze raz krótki pogląd na histo- 
ryę Polski, zaznLozając, jak już z początku był

powiedział, że nie było i nie jest jego zadaniem 
sądzić, tylko dać objektywny obraz przyozyn 
upadku narodu Polskiego

Przyczyny te  widzi w zanikaniu patryc 
cyzmu i idet lizmu w narodzie, w zwyro Inienir 
późniojszyob geaeracyi, mianow-aie ze królów 
saskich, w braku idei i pouznciu państwowego 
oraz w braku to^ rancy i religijnej, co Rosyi 
dało sposobnosć wmieszania się do spi^w  we- 
wnę rznyoh Polski.

Nieszozesna myśl zaproszenia R osjan  do 
kraju  Dyła ostatnią przyczyną upadku Polski. 
Rosya, jako że ówozesnt sztuka polityczna wol­
ną była od mornlnośoi, choiw e , ohwyeiła za 
sposobność i przeszkadzając reformie krain, za 
wiadnęło, nim, aż Prusy i A ustrya z nią sie 
złączyły, aby je j nio dać wszystkiego i raz po­
dzieliwszy się, nie ustały, aż całą Polskę po­
dzieliły i

Sm utne — mówił preiegent — że '^mloda 
geaeracya za Stanisława A ugusta już nie zdo­
łała  w ypłynąć na wierzoŁ. Już  było za późno. 
KonStytucya t Maja była ostatnim znakiem 
jiJaohetnych porywów i aoDrej woli. Lecz już 
nic nie pomogło. Naród był za słaby. Nadludz­
kie wysiłki patryotyzm u E ośoiuszki tak ie  me 
zdołaiy powstrzymać upadku.

I tak  Polska upądła....
„Sąd pozostawiam Państw u samym. S ta­

rałem  się o ile możnośoi objektywnie, jako 
Niemiec historyk, rzeoz przedstaw ić. Sądźcie 
sami !u

Temi słowy zakońozył prof. W olfstieg 
swoje jak  nŁ Niemca bezstronne w ykłady wśród 
oklasków słuchaczy.

List do Redakeyi.
W  sprawie jednorazowo) i awura. ,W‘, nauk 

szkolnej.
Od jednego z bardzo poważnyoŁ obywa­

teli naszego kraju otrzymaliśmy następujące 
u w a g i:

Mając dwóch synów w gim nazjum , rad- 
bym dorzucić słówko do tooząoej się dyskusy3 
w sprawie zamierzonej zmir.ny nauki jedno­
razowej na dwurazową.

ż  idnej nie ulega wątpliwośąi, że przeby­
wanie w szkole przez pięć godzin z rzędu 
wpływa niekorzystnie na rozwój fizyczny i 
umysłowy młodzieży, a szczególnie potępić na­
leży zadawanie wy praco wań pisemny oh pod- 
ckud piątej godziny nam i F iak tykuje  się tc 
ta  i ■ 'wazie dla zyskania dłuższego czasu na 
wypracowanie, nad którem  znużonego i prze 
głodzonego studenta niekiedy jeszoze nnaozni-4 
po z l  piątą  godzinę cię zatrzymuje.

Student, wrómwsry ze szkoły pc pięom 
godzinach nauki, a zwłaszcza po pewnem prze 
forsowaniu poaozus ostatniej goaziny, jes t fizy 
cznie i umysłowo wyczerpany, traoi wskutek 
znużenia ape ty t i odzyskuje go dopiero zna­
cznie później, a obiad, ten główny posiłek 
dzienny, sohoda prawie n ietknięty.

Zupem ie inaczej r c. s„ę rzeoz wtedy, gdy 
uczeń wraoa.de domc po ozterech godzinaoh na­
uki, oo i przy dzisiejszym systemie jednorazo­
wej nauki w niektórych dniach tygodnia, badź 
regularnie, bądź też wskutek wypadkowych o- 
k~’' jzncśoi, ma miejson. Zasiada on wtedy do 
posiłku ob.adowego z apetytem  i jest w ogól- 
nośoi rzeŹT. ejszy i weselszy

Nie wyciągam stąd jednak bynajmniej 
wmosku, ’ź pożądanemby było wrócić do da 
wnej dwurazowej n&nki. To byłoby z pewno- 
so:ą jeszcze gorszem, gdyż uozeń, mająo przed 
sooą popołudniową naukę szkolną, muri za po­
wrotem z przedpołudniowej nauki znów 
ozemprędzej zabierać się do ksiątki, nie może 
spokojnie spożyć obiadu i jest wtedy literalnie 
ouły dzień ped obuchem, na to, by wróoiwszy 
wieczór ze szkoły, znów ozemprędzej na na­
stępny dzień się przygotować i wyrabiać do­
mowe piśmienne wypraoewania. K iedyż więo 
ma on wytohnąc i jak  w takioh warunk-toh bez

PIERWSZY BAL
przez 

Zofię Koweriaą.

(Ciąg aalszy;.
Jest to pewien rodzaj bardz* przyjemnej, 

Roiuohnej gorączki, to oczekiwanie przyoho- 
Jzą e, snEni. Jaka  też będzie? Ozy będzie le ­
gała bez zarzutu ? Ozy będzie udana, czy nie 
udana ? A lakiego odcienia ? Ozy g ranat bę- 
riue wpadaj w ton stalowy, ozy w fioletowy ? 
Nareszoie przychodzi pudło z poczty , przeo ir- 
8 \  sznurki, szew płótna... aoh, jakże to powoli 
-ńiie!... pudło otwarte, pełno arkuszy bibałk '... 
°dohyla się je z maluohnem bic‘em seroa 
■łużąca wyjmuje stanik, potem spódnicę...

Nojuzęściej spotyka mały zawód, t»o ma- 
rżenie bywa zwykle piękniejsze od rzeczywi­
stości. Tym  razem było też to samo. Suknia 
Maryohny była śliczna, ale stanik za mało 
w7oięty. Moja była troohę za krótka, j ówi .ró 
centymetra, ale i to dużo znaczy. Osobi mają- 
Ca 8 lonność do otyłośoi nie powinna nigdy 
uob.ó za arótkicn sukień Mówiłam Hersem u i 
P śliozuyoh ramionaoh M aryohny i o tem , że 
P*ovaazę m ięsną kuraoyę, ale zapomni ‘ł wi- 
fiiozme, co się takiej firmie, jak  jego, zdarzać 
nie powinno.

Na parę dni przed wieozoren u  Osta­
ło w s k ic h  przyjeennł jeszcze ' r kuzynek 
Wierzejskich, on tc  w ierzył w oiotkę swą, ,ak 

bostwe, a młodego W ieizojskiego uważał za 
niedościgpi jny  wzór we wszysthmm.

Zdaje mi się, że to ja bal dawałam —

rzekłam do Maryohny — wszysoy młodin 
ludzie oddają mi po nim wizyty I

Grzeozay młodzieniec, o ile zmiarkować 
mogłam, przyjechał na własną rękę, bez roz- 
k- "U ciotk:. Ohoiał widać spróbować szczęścia, 
ozy zrobić mały rekonesans, a może poprostu 
zwabiony zapachem m iliarda amerykańskiego. 
Nie wiedział nic o bytnośoi Wierzejshiugo z 
Kieszką i bardzo się jakoś zmibszał, gdy mu o 
niej powiedziałam. B ył jak i; nieswój, ale za­
mówił M arychnę do pierwszego kontredansa 
Ona przyjęła, za oo jej się odemnie dostała 
połaj&nka.

— Moja Marychno, jakże tak  można brać 
do kontredansa pierwszego lepszego!

— Cóż miałam zrobić, moja oioi >iu ?
— Nie przyjąć! Powiedzieć, że już jesteś 

zamówiona.
— Samu ciocia przecie dala panu F ren ie l 

skiemu tylko jednego mazura, więo innych 
tańców zamówionych nie miałam.

— I  dla tego masz się ubierać w jakiegoś 
kuzynka W erzejsH oh, o którym  tyle się 
tylko wie, że nio niema i nio nigdy mieć nie 
będzie ?

— W ięc cóż na to poradzić ?
— Moja Maryonno, głupia jest panna, ntóra 

nie wie, co jest warta, jaki >est stopień, na 
którym  stoi w towarzystwie i na jakie powo­
dzenie liozyó m ois. Ty przecie powinnaś wie­
dzieć, ze będziesz miała dansera jakiego ze- 
ohoesz i że możesz go sobie wybierać, „Jestem  
zamówiona 1" i koniec. Przecie ciebie n ik t na 
pojedynek nie wyzwie!

Maryohna pojmowała w lot. Jedna lekcya 
wystarczyła jej doskonale, i tak  sobie potra­

fiła poradzić, że m e tylko w yparła Bię tego 
aontn dansa, leoz i od mazura z Krenielskim 
się uwolniła,

A le oc ja  miałam 1 za b:eaę z moim mę- 
żem ! Koniaoznie chciał owemu kuzynkowi 
W ierzejskioh powiedzieć prawdę o stry ju  ame­
rykańskim. Lridwcm go uprosiła, że się wstrzy­
mać ov leoał do wielkiego postu. I  w tedy to 
doznałam zbawienny oh skutków mojej kokie- 
tery i względem niego Byliśmy w fazie ta ­
kiej zgody, żeśmy mogli rywalizować z parą 
gołębi. Z  tego powodn mój mąż nie śmiał mi 
odmówić. W yjechał jednak z k ry tyką całego 
rodu mewieśoiego:

— Najrozumniejjzej kobieoie zawsze jeszoze 
brak taktu.

Zwykle, p rry  takioh wycieczkach, staję 
w obronie kebiet i rsueam bomby i kartaoze 
do obozu nieprzyjacielskiego. Tym razem by­
łam oicha i łagodna, j a t  baranek. Poczekaj, 
mój panie, nienhno tylko post przyjdzie!

Zbliżał się wielkim :rckicm, bo oto i o- 
statn i poniedziałek, dzień wieczoru u Osta- 
ohowskioh. J3dz;emy z M arychu* po tającym 
śniegn, odprowadzone do przedpokoju przes 
gderanie mego męża, który przepowiadał nam 
straszne katastrofy. Tym razem żadnych obaw 
oo Jo spóźnienia na pociąg, bo jedwiemy na 
mieisoe końmi. Byle me było zadymki, doja­
dziemy z pewnością, ohoóby prostemi saniami, 
najętemi w jakiejś wsi po drodze.

Miałyśmy rzeozy wiście różne przejścia, ale 
za nami jeohali nasi słnżąoy z drągami i ró ­
żnymi przyrządam i ratunkowemi. Wszystko 
skońozyło się pomyślnie, dojechaliśmy na czas.

Już  w przedpokoju witają nas : Kreniel-

ski kuzyn W 'erzejsaioh. Przypom inają Ma- 
lychnie obiecane tańoe. DziewcLjna już umie 
na pasku ioh wodzie trak tn je  ioh. jak  królo­
wa poddanych.

Idziem y do naszego pokoju, wnoszą ] :ufry, 
przybiega Ostiobosia z atenoyą. Pakuję M ary­
chnę do łóŻKU. Pewna swego śpi wybornie ca­
łą  godzinę, poczem budzi się i widzi mię jaż 
zupełnie gotową ^o włożenia sukni. W ygląda, 
jak  róża. Czeszą ją  bez iudnej gorąuzki i bez 
żadnyoh obaw, bo wiem, że będzie t&ńczyła i 
ze będzie otoczona. Ten mój spokój sprawia, 
że ją  czeszę wybornie. Główka — istne "iroy 
dzieło! A  potem odkrycie: dla M aryohny Pan 
Bóg stworzył różowy kolor. Powiąaam  wam, 
że nie dla kogo innego, tylko dla Muryohny. 
Mu uała ooś o tem wiedzieć filutka, lub to prze­
czuwać, iąaająo różowej sukni- W  osi fcniej 
oh\ li wydobywam niespodziankę, której ani 
przeoauw ała: pelerynkę do wejśoia na salę ró­
żową, prześliczną, w której roiowy aksam it, 
gaza i gronostaje łąozą się z sobą ouaownie. 
Marychnę pronnem»je. 1

Wchodzimy. Czekają na nas z rozpoozę- 
oiem tańoów. Nasza bytność nr, tym balu i na- 
Bze ukazanie s.ę jest ewenementom, i odczuwa­
my to obie z Maryohną. Jesteśm y od razu oto ■ 
ozone. Mlodz.eńoy przychodzą się przywitać 
lub przedstawxć Słyuzę głos, um iejący w yjąt­
kowo akcentować i prodareślać wyrazy, przy­
ciszony, nastrojowy głos Kieszki.

— Czasem los nietylko spełnia, ale przewyż­
sza nadzieje człowieka. Nie myślałem że będę 
na dzisiejszym b a lu ..

Kieszka zwraoa się notem ku M arychnie, 
a mnie krew głowę zalewa, pulsa. w skroniaob

biją, serce kołacD .. Tak, tek, nie obliczyłam 
następstw  . zu mało brałam  na uwagę łudźcie 
łakom stwo na m iliony! Myślałam, że Bię Ma­
ryohna wytańouje na dwćo wieczorach, że na­
bierze pewności siebie, tymczasem, ten Kiesz- 
kb tak nam z&ozyna na pięty następować.,, 
Gotów się M&r/cnnie oświadozyć,., gotowa ona. 
biedactwo, zakcohaó s ię ..

Ostaohosia kręoiła się koło nas, ale do­
strzegłam, że jest jacoi' okropnie ekwaszona. 
Dopiero po balu dowłedcułaci się przyczyny. 
Oto jej b rat rodzony w ypłatał jej figla. U wa- 
żająo, że młodzieży meskiej nigdy dusyó nu 
balu, że nu wsi o n ią trudno w końcu karna­
wału, bo wielu leci do W arszawy, że taki 

Kieszka musi być wszędzie pożądany, zaprosił 
go w imieniu siostry nu wieuzór. Z powodu 
bytność, Kieszki cel balu właściwie ohyi .onym 
został, bo Kremelski naturalnie zeszedł w oień 
przy Kieszoe. ,

K rbieoina jednak nie d&wałr za wygranę, 
fory to wału krewnego, ja k  mogła i muszą wy- 
unaó, że nie mając nadziei wygranej, waloryłi 
jednak, jak  lew. Mogłam ją wprawdz-e ukoić 
od razu, vyznająo jej rzecz oałą, ale po namy­
śle nie uozynitam tego Wolałam sir z tem 
wstrzymać, gdyż przyszło mi na myś., żeK re- 
nielski będzie psuł szyki Kieszoe oo było po­
żądane. Nie należało wyetar-iao R ieszH na 
związanie sią względem Maryohny. Przytem 
ozałam, że K ieszk a  nie zechce wobec pięću.ii i- 
sięciu osób stawać w szranki z Krenielsi in., 
nio wystawi się nu plotki i komentarze.

(Ciąg dolscy nastąpi)

Nowe arkusze kuponowe do węgierskie) ren ty  koronowej 
ren ty  srebrnej 
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ujmy dla jego zdrowia możnaby odeń wym a­
gać, by się nie zaniedbywał ?

Oddalenia zresztą mieszkań nożni uboż- 
seyoh od budynku szkolnego są nietylko po 
większych miastach, ale i po mniejszy oh czę­
stokroć tak znaczne, i i  szczególnie w porze 
zimowej, przy śnieżyoaoh i zawiejach, w ę­
drówka noznia ze szkoły i znów napowrót 
do szkoły byłaby nietylko w wielu wypad- 
kaoh bardzo uciążliw ą, ale zabierałaby tak ie  
tak wiele ozasu, iż o spokojnem spożyciu obia­
du i powtórzeniu lekcyi na naukę popołudnio­
wą oo do znacznej części najuboższych uczni 
woale mowy by być nie mogło.

N ie wytrzym uje najlżejszej krytyki za­
rzut, podnoszony przez przeciwników nauki je­
dnorazowej, źe studenoi, nie mający w domu 
należytego nadzoru, usuwają się w godzinach  
popołudniowyoh z pod wszelkiej kontroli i 
schodzą na bezdroża, gdyż wozesne godziny  
popołudniowe do lamparteryi mniej są dogo­
dne, a nadają się do tego najbardziej godziny  
wieozorne, w ozasie któryoh uczeń usuwa się 
najłatwiej z pod kontroli, gdy przypada m a o 
tej porze powrót ze szkoły, — oo szczególnie 
do miesięoy zimowych się odnosi.

Jak w ięc z jednej strony niedobrem i 
szkodliwem jest przetrzym ywanie uozni w  
szkole przez pięć godzin z rzędu, tak z dru­
giej strony nie należy się przerzucać do dru­
giej, pod każdym względem szkodliwej ostate­
czności dwurazowej nauki.

Jedynem wyjśoiem z tego jest, konieczne 
zresztą ze względu na domową naukę, ograni- 
ozenie lioaby godzin nauki szkolnej w ten spo­
sób, ażeby przy zaohowaniu jednorazowej nau­
ki nie przekraozała ona nigdy liozby oztereoh 
godzin.

Źe to bez jakiejkolwiek ujmy dla w y ­
kształcenia naukowego młodzieży i bez jakie­
goś na uwagę zasługującego ograniczenia ma- 
teryału naukowego z łatwośoią da się przepro­
wadzić, o tern, znając rozkład uauki we w szyst­
kich klasach, zupełne mam przekonanie. Roz­
chodziłoby się przytem jedynie o skróoenie 
obeonego zbyt rozwlekłego i zawsze jeszcze 
zbyt formalistyoznego traktowania nauk klasy­
cznych, któryoh istota bynajmniej na tej roz­
wlekłości i przesadnym rozbiorze form nie po­
lega i które, tak traktowane, raozaj przytłu­
miają i stępiają umysł, aniżeli przyozyniają się 
do owej osławionej, a właśnie tym formom 
uparcie przypisywanej, nieuchwytnej gimna- 
■tyki umysłowej, która w tern zrozumieniu jest 
ponad wszelką wątpliwość tylko pustym fra­
zesem.

Uozeń wśród tego mnóstwa form i szcze­
gółów  zatraoa istotę rzeozy. Ton iauter B&umen 
sieht er den W ald nioht: Poznałby on o w iele  
lepiej świat klasyczny, gdyby nie tonął w 
czczych formach, które go do niego tylko znie- 
ohęcają. To jest też z pewnośotą jedyną przy­
czyną, dlaczego przeciętny uozeń z nauki języ­
ków klasyczny oh w szkołach średnich żadnej 
dla ogólnego wykształoenia nie odnosi korzyści.

Zbytnie rozwałkowanie formalnej strony 
języków starożytnych, zbyt ozęste i zbyt ob­
szerne wypraoowania piśmienne, które miasto 
całych stronnic z lepszym  skutkiem na jednem  
lub dwu krótkich zdaniaoh m ogłyby się ogra- 
niozaó, powodują nadmierną ilość godzin laoi- 
ny i greki, z któryoh łacina w niższyoh kla­
sach trwa ozęsto po dwie godziny z rzędu — 
i «.rnri też dzienna nauka szkolna przedłuża się 
bez podstawy do pięoiu godzin, podozas gdy  
przy rozumniejszem traktowaniu języków sta- 
rożytnyoh oztery godziny nauki szkolnej za­
wsze najzupełniej by wystarczały.

Gdy się do tych ozteru godzin nanki 
szkolnej doliozy najmniej drugie ty le  na 
przygotowania do lekcyi i różne domowe w y ­
praoowania p iśm ienne, to okaże s ię , że 
uczeń zajęty będzie nauką oo najmniej przez 
ośm godzin d zien n ie, oo dla tak młodyoh 
organizmów jest chyba aż zbyt w iele — nie 
mówiąc już o lekoyaoh prywatnych, którem i 
ubożsi uozniowie zajmowaó się muszą.

Reasumująo tedy powyższe wywody, o- 
świadczam się przeciw dwurazowej nauce 
szk olnej, a za zatrzymaniem jednorazowej 
nauki z tern, że nie powinna ona nigdy  
być przedłużana do pięoiu godzin. Gdyby to 
zaś z powodu obeonego system u nauki języ ­
ków starożytny ab nie dało się na teraz 
przeprowadzić, to w każdym razie wyklu- 
eeonem być powinno zupełne zadawanie ja­
kichkolwiek wypracowań pisemnyoh lub egza­
minowanie uczniów podozas piątej godziny  
nauki szkolnej, tak, ażeby uozeń w tej godzi­
nie jak najmniej się  wytężał.

Mały fejleton.
Nie naśladujmy niewolniczo mody 

zagranicznej
Kraj nasz tonie jeszcze w pierwotnej oie- 

mnooie. Brakuje nam wielu rzeczy, bez. k tó­

ryoh żaden oświeoony oudzoziemiec obejść się 
nie może, & które jeszoze ciągle musimy spro­
wadzać z zagranicy.

I  tak naprzykład najwybitniejsi nasi my- 
ślioiele nie od dzisiaj kładą w swoich pismaoh 
nacisk na nieobecność u nas raoyonaluej szkoły 
szansonistek.

Podążmy do tingel-tanglu krajowego i 
przekonajmy się, do jakich smutnych rezulta­
tów dochodzimy ! Nasze szansonistki swojskie, 
nie wyszkolona należycie, robią wrażenie raczej 
inkasentek przedsiębiorstw pogrzebowych, przy­
byłych po odbiór należności. N igdy nie zgo­
dzę się na stosowany przez nasze rodaozki sy­
stem podskakiwania, zatrzym ywania się na je­
dnej nodze i pożegnalnego kiwania nogą 
pozostałą. Nie, moje panie. N ie jest to je­
szcze ostatni wyraz e legan cji i postępu na 
polu tej p ięk n ej, interesującej sztuki soe- 
nioznej,

W tem miejsou nie mogę powstrzymać 
się od dania folgi smutnym uozuoiom, mają­
cym źródło w bolesnem rozozarowaniu. Nasza 
operetka zamało dokonała dla sprawy wyro­
bienia śpiewaczek, występująoyoh w powie­
wnym stroju tanoerskim — i tanoerek, usiłn- 
jąoyoh występować w roli śpiewaozek. Nasza 
rodzima akademia wesołych skoków, wykony- 
wanyoh w takt puzonu i bębenka, zdaje się 
nierozumieó pewnika, że nadszedł już ozas obu­
dzenia się z drętwoty. Społeczeństwo dojrzewa 
i domaga się w ieszczek opatrzonych stemplem  
lokalnym.

Przejdźmy się po naszych kawiarniach, a 
ogarnie nas smutne przekonanie o naszej n ie­
uleczalnej niezaradnośoi. Towar fikająoy i śp ie­
wający, jak w epoce łuków i nożyków krze­
mieniowych, woiąż jeszoze musimy sprowadzać 
od cudzoziemców.

To samo dzieje się i na polu mody.
Czy słyszał kto o swojskioh pomysłach  

fasonów kapeluszy dam skioh, o speoyalnie 
naszym kroju o k ry ć , krawatów, lub oho- 
oiażby o wym yślonych na miejsou rąozkaoh 
do lasek ?

Przeglądająo dzienniki wieozorne, z drże­
niem i śmiertelną obawą przerzucam szpalty. 
Bo cóżby się stało z naszą modą w razie zna­
lezienia w gazeoie wiadomości w rodzaju:

— Miasto Paryż w tych dniach ma być ska- 
sowane. W łaśnie przystąpiono do likwidaoyi 
tego zwietrzałego interesu.

Lub t e ż :
— Miasto W iedeń, jako przedsiębiorstwo w 

najwyższym stopniu przestarzałe i w grunoie 
rzeozy tandetne, zostało wystawione na sprze­
daż z lioyt&oyi. W przepisach przetargowych  
położono za warunek, iż Dabywoy w oelu od­
świeżenia powietrza będą zmuszeni towar za­
kupiony przetopić.

Gdyby coś podobnego miało nastąpić rze­
czywiście, nasza modna publiczność znalazłaby 
się w położeniu najbardziej opłakanem, jak ty l­
ko motna sobie wyobrazić.

Ufcraoilibyśmy wzory do naśladowania, 
istnienie naszych „magazynów mód“ byłoby 
stanowczo i bezpowrotnie zachwiane. Bo tylko  
zastanówm y się i pomyślmy, oo pozostawałoby 
nam, którzy we wszystkiem wzorujemy się na 
zagranicy, począwszy od noszenia kołnierzyków  
k  la lord Fafkins, aż do wychylania, sposobem  
niemieckim, po tuzinie kuflt piwa, i to na je­
dnem posiedzeniu?

2nam nadzwyczaj m iłego mężczyznę, któ­
ry za każdym rasem przy spotkaniu występo­
wał przedemną z zażaleniami na małżonkę, 
zbyt niewolnioso trzymająoą się mody zagra­
nicznej.

Skargi następowały mniej więoej w po­
rządku :

— Przed trzema miesiącami sprawiłem K ry­
si okryoie empire i...

— Przestańże się pan dławić. I  oo?
— I jestem zmuszony zapożyczyć się nano- 

wo. K rysia wyozytała w żurnalu franouekim, 
że najmodniejsze okrycia teras są w stylu  go ­
tyckim, A gdy zaopatrzę ją w modną bundę, 
to któż wie, czy po upływ ie dwóoh miesięcy, 
w Madrycie, Kopenhadze lub Cetynii nie za- 
ozną grasować okrycia w stylu  odrodzenia?

Innym  razem przyszedł do mnie z prawą 
ręką na temblaka.

— Znajduję się obeonie — rzekł łkając — 
bez sposobu do życia. Krysia w yczytała w żur- 
nalu, że książę W alii ukazał się na Picadiliy  
z żoną, prowadzoną, nie jak dotąd pod lewą, 
leoz modnie, pod prawą rękę Spojrzyj, do cze­
go doszedłem, stsrając s ię , za jej poradą, na­
śladować księcia W alii. W ywichnąłem  prawą 
rękę i nie mogę w niej utrzymać pióra !

Lecz wszystko to jest zerem w porówna­
niu z klęską poniesioną przez Kleofasa z po­
wodu najświeższej mody zagranicznej.

Przybiegł, kłapiąc zębami, oo uczyniło go 
podobnym do wilka, zwierzęcia, które w yginę­
ło z naszyoh lasów, lecz z tem większą zaja­

dłością grasuje na obrazach Alfreda W iernsz- 
Kowalskiego.

—  Krysia, wiesz?... — niedokońozył i zalał 
się gorzkiemi łzami.

— Cóż K rysia?
—  Zaozytała się  w modach zagranicznych l

Dopiero w pięć minut odzyskał trochę
tchu, co dało mu możność rzucenia mi py­
tania :

— Nie wiesz wypadkiem o jakiej przyzwoi­
tej, z dobremi świadectwami ochmistrzyni do 
moich pięoiorga nieszczęśliwych dzieci ?

— A le cóż K rysia ?
— Jakto K rysia?
—  Cóżeś mi m ówił o Krysi, która naczytałeś 

się opisów o ostatnioh modaoh ?
Zlodowaciałą dłonią dotknął pałająoego 

ozoła.
— Aha, to nio nie w iesz? Krysia, zapamię­

tała zwolenniczka ostatniej mody, wyobraź so­
bie, pozostawiła dziatwę na moioh barkach i 
zemknęła z nauozyoielem języka francuskiego/ 
W ięoej nie powiem ani słowa. Bardzo wątpię, 
ozy znajdzie się ohociaż jedna dusza, która 
nie przyznałaby mi, źe ślepe naśladowanie naj- 
ostateczniejszych prądów mody zagranicznej, 
w wielu razach może wyw ołać kłopotliw e i 
niedogodne następstwa.

K R O N IK A .
Lwów 9 stycznia.

Encyklika Ojca św- przeciwko pojedyn­
kom. Ojciec św. pracuje nad encykliką o pojedyn­
kach, zawierającą wezwanie do wszystkich rządów 
chrześcijańskich, ażeby najbardziej stanowczą inter- 
wencyą na przyszłość położyły koniec owym za­
bytkom średniowiecznego barbarzyństwa.

Wybór uzupełniający posła do Rady pań­
stwa z wielkiej własności okręgu Jaworów Mości- 
ska-Cieszanów w miejsce dra Włodz. Kozłowskiego 
rozpisany zostanie na połowę lutego.

Mianowania. Pułkownik Franciszek Michniow- 
ski, komendant 42 brygady obrony krajowej, został 
przeniesiony w stan spoczynku i otrzymał przy te; 
sposobności charakter generała majora „ad honores".

Proł. Antoniewicz, prezes Towarzystwa 
sztuk pięknych we Lwowie, ustępuje z końcem lu­
tego br. ze stanowiska prezesa.

Zmiana własności. Hr. Roman Potocki ku­
pił dobra Pobitno i Załęże pod Rzeszowem od p, 
Adama Jędrzejowicza za cenę pół miliona koron.

Poboczna slaoya Sanku austro węgierskie- 
go w Dukli przestanie istnieć z dniem jutrzejszym.

Z żyoia towarzyskiego. Wczoraj rano od­
był się w kościele św. Maryi Magdaleny ślub Wło­
dzimierza hr. Łosia, c. k. radzcy dworu przy Na­
miestnictwie, z panią Jadwigą z hr. Dunin Borkow­
skich hr. Orłowską. Świadkami zaślubin byli Mie­
czysław hr. Borkowski i Józef Jabłonowski. Wie­
czorem odbył się obiad i zabawa tańcująca w 
apartamentach kuzynki zaślubionej pary p.jWeroniki 
z hr. Łosiów hr. Łęczyńskiej, która z iście staro­
polską gościnnością podejmowała członków rodziny 
i lioznie zaproszonych gości, a ochocza zabawa 
przy odgłosie wybornej orkiestry 80 pp. przecią­
gnęła się aż do świtu.

W gronie zebranych osób zauważyliśmy p. 
hr. Karnicką z córką i kuzynką, panną Gutowską, pp. 
Czajkowskich, pp, Leonów i Adolfów hr. Łosiów z 
panną Krzysztofowicz, hrabiankę Stefanię Łosiówną, 
pp. Porczerych z córką, p. starościnę SkWar­
czyńską, Jerzego hr. Borkowskiego i bardzo wielu 
innych p&BÓWr— i - 4 — —-------- —

Z Filharmonii. W przyszłym tygodniu zapo­
wiada afisz Filharmonii szereg niezmiernie intere­
sujących koncertów. Rozpocznie je we wtorek kon­
cert symfoniczny, na którym zostanie wykonana 
symfonia fantastyczna Berlioza p, t. „Epizod z życia 
artysty “. Oprócz tego usłyszymy na tym koncercie 
dwa poematy symfoniczne Ryszarda Straussa „Don 
Juan" i „śmierć i wyzwolenie*, dyrygowane przez 
p. Czelańshiego. Publiczność, która miała sposo­
bność słyszeć te utwory, wykonane pod batutą ich 
twórcy, będzie miała sposobność porównać dwóch 
tak znakomitych dyrygentów, jak Ryszard Stranss 
i Łndwik Czelański. Ceny miejsc na ten niezwy­
kle interesnjąoy koncert są zwykłe, popnlarne. — 
We czwartek ujrzymy na estradzie znów dwie 
pierwszorzędne siły artystyczne : Teresittę Carreno 
i Artura Argiewioza, Pierwsza, córka sławnej pia­
nistki, znana jest również jako pianistka za gra­
nicą, & chociRt wyszła dopiero niedawno z wieku 
„cudownego dziecka", zdobyła wszędzie najwyższe 
uznanie dla swego talentn, techniki i muzykalno 
ści. Nazwisko Artura Argiewicza mówi samo za 
siebie, gdyż w rzędzie artystów skrzypków wymie­
niane jest jako jedno z pierwszych. Koncertanoi wie­
czora czwartkowego wystąpią po raz drugi w so­
botę.

Z wystawy obrazów P. Styka, mieszkający 
obecnie w Paryżu, nadesłał na lwowską wystawę 
szereg swych najnowszych prac, między któremi 
obraz olbrzymich rozmiarów „Prsysięga Witolda", 
głośny cykl rysunków „Września", wystawimy na 
tegorocznym salonie paryskim, oraz najnowszy 
„Portret własny*. Dzieła te wystawione będą od

obecnej niedzieli aż do dnia 25-go stycznia włą­
cznie, poczem wystawa Tow. będzie zamkniętą aż 
do otwarcia wystawy dzieł Arnolda Boeklina, co 
nastąpi pierwszego, a najpóźniej 7 go lutego.

Śluby. Onegdaj pobłogosławiony został w Kra­
kowie w kościele Sióstr Felicyanek związek mał­
żeński panny Adeli Dembowskiej, córki ś. p. Zy 
gmunta Dembowskiego i Antoniny z ks. Radzi­
wiłłów, z hr. Edwardem Tyszkiewiczem, młodszym 
synem hr. Benedykta Tyszkiewicza z Czerwonego 
Dwora. Już od dni kilka Kraków napełniał się 
licznymi gośćmi, przybywającymi z całej Polski na 
te sympatyczne weselne gody, W poniedziałek 
wieczór odbył się wspaniały obiad na 60 kilka 
osób u ka. Dominików Radziwiłłów w Balicach, 
po którym nastąpił ochoczy bal w cudnych salo­
nach pięknego pałacu, opromienionego jak zawsze 
niezrównaną gościnnością państwa domu, W wilię 
ślubu podejmowali liczne weselne grono pięknym 
rautem hr. Januszowie Tyszkiewiczowie w domu 
swym pełnym smaku przy ul. Garbarskiej. Wczo­
rajszy obrzęd ślubny odbył się w ustrojonym bo­
gato zielenią i jarzącymi światłami kościele Feii- 
cyanek, a młodziutkiej uroczej parze pobłogosławił 
na drogę życia przyjaciel pana młodego, ks. kate­
cheta Podwiń. — Przemowa jego piękna, pełna 
wzniosłych a serdecznych nauk, poprzedziła obrzęd 
ślubny, poczem całe grono weselne wysłuchało ci­
chej Mszy św., której z chóru towarzyszyły bardzo 
udatnie śpiewane narodowe kolędy. Pannę młodą 
prowadzili do ołtarza brat jej p. Ignacy Dembow­
ski i hr. Benedykt Tyszkiewicz, pana młodego 
urocze druchny. hr. Elżbieta Tyszkiewiczówna i ks. 
Dolly Radziwiłłówna. Od ołtarza pięknym polskim 
zwyczajem wiodły oblubieńca najbliższe krewne 
zamężne, hr. Natalia z Tarnowskich Jannszowa 
Tyszkiewiczowa i p. Eugenia z Dembowskich Anto­
niowa Skrzyńska, pannę młodą zaś wuj jej ks. 
Maciej Radziwiłł i hr. Henryk Tyszkiewicz. Z da­
lekich stron Litwy i Polski zjechali się krewni 
i przyjaciele na te piękne gody.

Obecni byli w kościele i następnie na śnia­
daniu u pani Zygmuntowej Dembowskiej: X bi­
skup Nowak, ks. Maciejowie Radziwiłłowie z dwo­
ma synami i córką, ks. Karolowie Radziwiłłowie z 
córką, ks, Dominikowie Radziwiłłowie z córkami, 
hr. Jannazowie Tyszkiewiczowie, hr. Władysła­
wowie Tyszkiewiczowie, hr. Benedykt, Henryk, 
Edward, Józef, Michał i Jan Tyszkiewiczowie, 
hr. Andrzejewa Potocka, hr. Stefanowa Zamoyska 
z córkami i synami, hr. Adamowa Sierakowska 
z synem, ks. Andrzejowie Lubomiracy, hr. Stani­
sławowie Tarnowscy, hr. Janowie Esterhazy, ks. 
Cecylia Lubomirska, ks. Celina Radziwiłłówna, hr. 
Jadwiga Hasarzewska, pani Edwardowa Jaroszyńska, 
hr. Henrykowie Krasińscy, państwo Antoniowie 
Skrzyńscy, hr, Stanisław Wodzicki z córką, JE. je­
nerał baron Albori, delegat p. Adam Fedorowicz, 
hr. Szczepan Tarnowski, hr. Jerzy Mycielski, ks. 
Władysław Radziwiłł, hr, Stanisław Plater-Zyberk, 
hr. Stanisław Aleksandrowioz, hr. Karol Scipio, 
uraz liczny zastęp młodzieży, a wśród niej zwła-

1’ szcza koledzy pana młodego. W pięknych dolnych 
apartamentach domu Tyszkiewiczów odbyło się 
przy dźwiękach orkiestry wykwintne weselne śnia- 

’ danie, a liczne głębsze toasty podniosły wśród nie­
go wywołały nastrój. Rozpoczął je ks Maciej Ra­
dziwiłł przemową na cześć państwa młodych, na­
stępnie hr. Benedykt Tyszkiewicz pił zdrowie pa­
ni Zygmuntowej Dembowskiej, p. radzca Ignacy 
Dembowski w wytwornej i misternie ozdobnej 
dłuższej przemowie uczcił znakomitą zasługami da- 
wnemi i dziaiejszemi rodzinę Tyszkiewiczów, hr. 
Jannsz Tyszkiewicz pił zdrowie rodziny Dembow-

"skich, hr. Senrj^^PyszKewiĆTmfSnjTEad'żiwi7lowJ, 
hr. Karol Scipio duohowieństwa, a w końon 
prezes Akademii hr. Stanisław Tarnowski wypo­
wiedział pełne wdzięcznych morałów do sympaty­
cznych nowożeńców „Kochajmy się*. Po śniadanin 
młodzież zabawiała się ochoczym tańcem — wie­
czorem zaś całe grono weselne odprowadziło na 
dworzeo kolei państwa młodych, udających się na 
krótką podróż poślubną, z której wróciwszy osiądą 
na Litwie pod Mińskiem w jednej ze starych 
Tyszkiewiczowskicl siedzib.

Ślub panny Anny Zapłatyńskiej, córki p. 
Franciszka Zapłatyńskiego, emer. ck. kapitana, i 
śp. Anny z Humniokich, z p. Fryderykiem Blumem, 
radzcą budownictwa w Ministerstwie spraw we­
wnętrznych, odbędzie się w sobotę, 17go hm., o 
godzinie l le j  przed połpdniem w kościele parafial­
nym w Stryju.

Złote wesele obchodzić będą w niedzielę w 
Czerniowcach p. Juliusz Waci, emerytowany radzca, 
i p. Petronela z Ohanowiczów. X, Arcybiskup Teo- 
dorowicz, siostrzeniec jubilatki, wyjeżdża dziś na 
tę uroczystość.

Od p. Chodakowskiego, b. reżysera opery 
warszawskiej, otrzymujemy list następujący: 

Szanowny Panie RedaktorzeI
W imię słuszności i prawdy upraszam naj­

mocniej o miejsce dla parn słów objaśnienia i spro­
stowania pewnej wieści, mnie dotycząoej, a miano­
wicie :

Wyczytałem w organie Sianowego Pana n- 
mieszczoną w ty  h dniach wiadomość: „mówią np. 
że p. Chodakowski, zobaczywszy, w jakich warun­

kach ma byó tu we Lwowie reżyserem opery, ja- 
kiemi ma rozporządzać siłami, jaką ma orkiestrę 
jakie chóry i jakich solistów, rzucił to wszystko, 
wyjechał i powiedział, że za nic w świecie reży­
serem opery lwowskiej nie będzie".

Otóż pragnę zapewnić Szanownego Pana, oraz 
za Jego pośrednictwem i czytelników Przegina,, 
że niedawno wprawdzie rozmawiałem z p. dyrekto- 
ram Pawlikowskim o losach nadchodzącego sezonu 
operowego, że p. dyrektor Pawlikowski zrobił mi 
ten zaszczyt, iż w niektórych szczegółach zasięgał 
mojej rady, a nawet proponował mi objęcie reżyse- 
ryi w operze lwowskiej, lecz układy między nami 
nie doszły do skutku z powodu przeważnie czysto 
finansowej natury; — ja zaś, jak poprzednio, tak i 
teraz, stanowisko reżysera opery lwowskiej uważam 
za bardzo poważne i gdyby tylko powyżej ozna­
czone przeszkody dały się usunąć, z największą 
ochotą i przyjemnością zająłbym miejsce reżysera 
opery lwowskiej.

Proszę o przyjęcie wyrazów prawdziwego sza­
cunku i poważania, z jakiemi zostaję dla Szan. 
Pana, oraz dla organu przezeń reprezentowanego

Józef Chodakowski-
Towarzystwo ratunkowe we Lwowie udzie­

liło w miesiącu grudniu zr, pierwszej pomocy w 
262 wypadkach. Między innemi udzielono pierwszej 
pomocy w 7 wypadkach zaczadzenia i 4 wypa<t ' 
kach nagłego obłąkania. Od założenia Towarzystwa 
tj. od roku 1893 udzielono ogółem 28.933 razy 
pomocy. Na stacyi ratunkowej pełni służbę I® ê' 
karzy i 8 służących sanitarnych. Towarzystwo liczy 
dotychczas 1280 członków wspierających.

Romans księcia syamskiego. Dzienniki no- 
wojorskie odkryły historyę mifośną księcia na9t9P°y 
troDU syamskiego. W podróży-swej po Europi® za­
kochał się książę w Londynie w bawiącej tani 
podówczas śpiewaczce amerykańskiej opery, May. 
belle Gillmann. Objawił nawet postanowieni® °̂ ®- 
nienia się z Amerykanką, ale musiał porzucić tę 
myśl wskutek interwenoyi ojca. Miss Maybell® wy­
jechała wskutek tego z powrotem do AmWjkj i 
to miało byó przyczyną podróży księcia gyamskie- 
go do Stanów Zjednoczonych. Pisma nowojorskie 
drukują obeonie listy miłośne księcia do ukocha- 
nej, która te listy sama — dała do druku.

Plotki belgradzkie. Zanotowaliśmy 
wczoraj, że za pośrednictwem-berlińskiej National 
Ztg. puszczane aą w świat jakieś plotki z Belgra­
du, wymierzone przeciw królowi serbskiemu i )®go 
małżonce. Między temi plotkami była jedna, która 
opowiadała, że król Aleksander, rozmawiając z 
Lambsdorfem,'notował w swojej książeczoe notya. 
kowej wszystko, co mu Lambsdorf oficynlni® w 
imieniu cara mówił. Po andyencyi k s ią ż e c z k ę  tę 
zostawił na swojem biurku i udał się na obiad. 
Kiedy wrócił do swego gabinetu, nie znalazł jui 
owej książeczki, a wszelkie poszukiwania spełzły 
na niczem. Owói dzisiaj urzędownie zaprzeczają z 
Belgradu, żeby to było prawdą, ani król nic nie 
notował, ani mu żadna książeczka notyskowa nie 
zginęła.

Mikrob wodowstrętu. Profesor uniwersyte­
tu w Pawii, Sormani, zawiadomił Towarzystwo me- 
dyozne, że odkrył mikroba wodowstrętu (wśoie- 
klizny).

Główna wygrana losów krakowskich w kwo­
cie 50.000 kor. padła na los, należący po p. Jó­
zefa Bogdańskiego, przedsiębioyoy pogrzebowego 
w Zakepanem.

Zmarli- Filomena z Nyczów Wysocka, była 
artystka sceny ekarbkowskiej, wdowa po inżynierze 
kolei państwowych, zmarła w Nowym Sączu. — 
Władysław Górski, właścioiel dóbr, zmarł w Roz-

Edwarda Starzeńskiego, starosty podgórskiego, 
wdowa po śp. hr. Kazimierzo Starzeńskim, właści­
cielu dóbr Góra Ropczycka, zmarła wczoraj w Kra­
kowie. — Na Wołyniu umarła Lanra z hr. Co- 
lonna Czosuowskich Leoaowa hr. Ledóchowska, 
przeżywszy lat 88.

Stsn powietrza. T. o g. 6 rano -f- 2, w poi. 
4- 6 R. Bar 766. Podnosi się. Pogodnie.

Najwyższa pochwała.
— Słyszałeś kiedy, jak Józek gra ze swoją żo­

ną na cztery ręce?... Mówię ci, grają tak zgodnie. .
— Wiem, wiem 1 Ktoby ich nie znał, nie domy­

śliłby się nigdy, że to gra mąż i żona |...
Szczery.

— Czy mógłbym z panem pięć minut pomówić?
— Jeżeli nie chodzi więcej nad trzy gnldeny — 

owszem.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W piątek „Słodka dziewczyna*. — W sobotę „Tra- 
yiata*.— W  niedzielę o godz. wpół do 4tej „Wie 
czór trzech króli"; o godz. wpół do 8mej „Słodka 
dziewczyna". — W poniedziałek po raz lszy „Wi­
dziadła* w 8 aktach przez Z. Kaweckiego.

Repertuar Filharmonii lwowskiej W soboty 
„Wielki koncert filharmoniczny* ze współudziałem 
Gemmy Bellineioni i Fr. Ondrziczka. Program: I. 1] 
Łyseńko: „Noc Bożego Narodzenia*. 2) Saint Saeue 
Koncert, odegra z tow. ork. Fr. Ondrziczt-k. 8] 
Verdi: Arya z opery „Otello" odśpiewa z tow. ork, 
G. Bollincioni. — II. 1) H. Melzer: „Z obrazów 
nastrojowych". Intermezzo. 2) Pnocini: a) Arya z op

Patologia biurokratyzmu.
(Ciąg dalszy).

n.
Po tym  wstępie historyoznym  przeohodzi 

autor do skreślenia objawów biurokraoyi o g ó l­
nej natury. Biurokraoya zawdzięoza swe istn ie­
nie — jak wiadomo — idei państwa i idei 
monarohioznej, ale z biegiem ozasu stała się 
odrębnym, pasożyt-nym organizmem, państwem  
w  państwie, niezmiernie zazdrosnym o swój 
zdobyty stan posiadania. W iedziona instynktem  
samozaohowawozym biurokraoya bezmyślnie 
opiera się reformom, a zna tylko jeden oel : 
zadokumentowanie swego istnienia szeregiem  
dokuozliwyoh objawów w żyoiu prywatnem i 
publioznem. Znamiennym objawem binrokra- 
oyi jest wskutek tego ta okoliczność, że ma n ie­
przyjaciół prawie we wszystkich stronniotwaoh 
społecznych i polityoznych, oburzają się prze­
ciw niej zarówno stronnictwa zaohowawoze jak 
postępowe, partye klerykalue jak i liberalne, 
sooyalna demokraoya walozy przeciw niej 
obok reprezentantów wielkiego kapitału, rolnik 
obok przemysłowoa i kupca, wieś i miasto, pra­
sa i nauka, słowem w szysoy zgadzają się w  
potępianiu tej plagi społecznej, która w szyst­
kim zarówno nie daje swobody działania, roz­
woju, a zatem i walki z przeciwnikami. Stany  
uprzywilejowane zarzuoają biurokraoyi skłon­
ność do uszozuplania resztek odziedziczonych  
przywilejów, żalą s ię , że zrównuje ona ioh 
prawa w edług miary ogółu obyw ateli pań- i 
stw a, skarżą się wreszoie na bezwzględność i i 
rubaszuość urzędów. Mężowie stanu i polity- i 
oy zarzuoają biurokraoyi zaślepienie na uaj- ■

ważniejsze zadania oh w ili i twierdzą, że naj­
genialniejsze plany reform, podane przez mę­
ża, który nie wyszedł z łona biurokraoyi, na­
trafiają na jej bezm yślny opor, a to dlatego, 
ponieważ biurokraoya nie dąży do uzyskania 
materyalnych wyników swyoh zarządzeń, leoz 
poprzestaje na peryodyoznem, formalnem, ro- 
gularnera ioh załatwianiu, bez uw agi na ioh 
skutek i oel. Biurokracja nie dba o przy­
szłe ukształtowanie się stosunków społeoznyoh, 
nie czyni starań w oelu wyzyskania przyohyl- 
nyoh, lub uchylenia groźnych dla społecznej 
harmonii w ypadków ; ona ospale i biernie o- 
oeekuie tego co przyszłość przyniesie, aby za­
łatw ić najdonioślejsze zagadnienia, jak „zwy- 
otajną pocztę biurową*— według utartyoh reguł 
nrzędowyoh.

Dalszym  ogólnym objawem biurokraoyi 
jest jej nieuctwo. Urzędnik biurokrata, znie- 
chęoony przez nawał bezm yślnej, oodzien- 
nej pracy, oddaje się po za biurem po 
większej części żyoiu sybaryty, nie śledzi 
współczesnego ruohu umysłowego, a nawet ma 
doń odrazę, tem, ozego się w młodośoi nauozył, 
wojuje przez oały okres zawodowej swej pracy 
i przeforsowuje przy pomooy służącej mu wła­
dzy teorye, nad któremi nauka i duoh czasu 
przeszły już dawno do porządku dziennego. 
Zdobycze naukowe dzisiejszych ozasów m iewa­
ją też tak m ały w pływ  na stosunki publiczne 
nie dlatego, żeby b y ły  niewykonalne, leoz, że 
nie znają ioh oi, którzy mają władzę po temu, 
by te zdobycze w czyn woielaó. W ykształce­
nie biurokraoyi i stan, w jakim znajduje się 
nauka w danej ohwili, bywają od siebie odda­
lone co najmniej o jedno pokolenie.

Ze szczególną zawziętością zwraea się

biurokraoya przeciw związkom samorządnym i 
korporaoyom, które umieją bronić swą ży­
wotną działalność i swój autonomiczny byt 
przeoiw niepotrzebnej kurateli władz. N iszczy  
życie nawet takich związków, które wyręozają 
państwo w spełnianiu jego zadań — zdaniem  
autora, prześlado <vauie korporaoyi zakonnych 
we Franoyi za dzisiejszego sooyalistyozno- 
biurokratycznego rządu jest więoej wynikiem  
biurokratycznej nienawiści do stowarzyszeń  
samodzielnych, niż indyferentyzrau religijnego.

Biurokraoya nie pojmuje i nie znosi ża­
dnego oporu przeoiw swoim zarządzeniom, 
uważająo go zaraz za zamach na oałośó pań­
stwa i na istniejący porządek prawny. A  ty m ­
czasem powinnaby wiedzieć, źe opór i nieza­
dowolenie obywateli przeoiw nowym zarządze­
niom państwa, są jedynie naturalnym odru­
chem, dająoym się łatwo psyohologioznie wy- 
tłómaozyó, Z drugiej strony niemniej jest pe- 
wnem, że społeczeństwo krępowane powijaka 
mi biurokraoyi, tak jnź osłuchało się utyski­
wań na władze i w dziennikaoh i w oiałaoh 
parlamentarnych, że czasem i wyjątkowo do­
bry krok w ładzy przyjmowany jest z n ie­
ufnością, nie ma uznania u ludnośoi.

Jedną z głów nych oeoh biurokraoyi jest 
ślepe trzymanie się s z a b l o n u ,  który obrońcy 
panowania urzędów niesłusznie mieszają z poję­
ciem r u t y n y .  Wskutek tego pomieszania 
dwóch dość odmiennyoh pojęó utrzymuje się 
dziś jeszcze w  szerokich sferaoh wiara, że lu ­
dzie, m ający  teoretyczne prawnioze i praktyoz- 
no-nrzędnioze biurowe w ykształcenie, są bar­
dziej uzdolnieni do rządów niż ludzie, którzy 
wnoszą do zawodu urzędnika znajomość rzeczy­
wistego realnego żyoia, stosunków społeoznyoh

i gospodarczych. Kutyna jestto doświadczenie, 
nabyte dłuższą praktyką w jakimś zawodzie. 
K to ją  posiada, ten w skarbcu swojej pamięci 
znajduje w wątpliwyoh wypadkaoh zawsze ja­
kiś analogiczny fakt i pamiętając jaki obrót, 
nadany wówczas sprawie, przysporzył prawi­
dłowe wyniki, a kiedy w anaiogioznym w y ­
padku żle zrobiony wybór zawiódł oozekiwa- 
nia, może w każdej wątpliwości wyjść obronną 
ręką i osiągnąć jak najlepszy skutek wydanego 
zarządzenia. Ale taka rutyna nie powinna byó 
zasadniczą onotą urzędnika i musi się stać sza­
blonem w rękach urzędnika, który się boi rzu- 
oió okiem poza granice swego biurka i nie u- 
mie w każdej ohwili odróżnić właśoiwego oelu 
urządzeń państwowyoh od poszozególnych środ­
ków, do tego oelu wiodąoyoh. fiu tyna pozosta­
nie zawsze bronią ludzi o umysłach słabych, 
nieudolnych m yśleć codsiennie i sam odzielnie; 
umysł bystro na świat i życie patrząoy będzie 
działał według procesu pByohioznęj pracy, prze­
prowadzonego każdym rasem oddzielnie, aby 
nie zamykać sobie i ludzkośoi drogi do po­
stępu.

Na obronę rutynj urzędniozej a więo w  
następstwie i szablonu lubią zw olennicy biu­
rokraoyi przytaozaó ten argument, że rutyna 
ułatwia urzędnikowi praoę zawodową, bo w 
wielu wypadkaoh usuwa potrzebę powtarzania 
procesu m yśleuia nad formą i stylom danego 
zarządzenia. Jest to zapatrywanie błędne, a oi, 
którzy je żyw ią, nie wiedzą widocznie, ile 
iraoy psyohioznej kosztuje urzędnika oryento- 
wanie się wśród ooeanu dzisiejszych formułek, 
rozporządzeń, paragrafów, alinei, przepisów itd. 
Za każdym razem musi wyszukać zupełnie 
odpowiedni kluoz formalizmu biurowego, a je­

żeli dany wypadok nie zgadza się we wazyst- 
kiem z wyszukanym  wzorem, wówczas trzeba 
ów kluoz opiłowaó i dopasować, a to kosztuje 
ty le  ozasu i energii umysłowej, że nawet mało 
zdolnemu urzędnikowi wystarczałaby ona na 
sklejenie własnej samodzielnej myśli i znalezie­
nie jakiegoś, czasem bardzo prostego środka w c e ­
lu załatw ienia sprawy. „Żyoie społeczne i go ­
spodarcze dzisiejszych ozasów — twierdzi bar­
dzo trafnie autor — jest sumą objawów tak 
rozmaitych, tak zawikłaayoh i nieznosząoych  
nieostrożnego sprowadzania ioh do wspólnego  
mianownika, że wynajdywanie szablonowych  
form prawnej ioh organizaoyi powinno byó 
pozostawione in ic ja ty w ie  i ingerenoyi tylko  
najbystrzejszych umysłów, łąoząoych głęboką 
wiedzę teoretyczną z wszeohstronną znajomo- 
śoią stosunków rzeczyw istego życia*.

Dalszą charakterystyczną cechą biurokra- 
oyi jest przesadna p i s a n i n a  i wywołane 
przez nią marnotrawstwo materyalnych i dn- 
ohowyoh s ił sp łeczeństwa. Przesada w pi- 
śmiennem opraoowywaniu zarządzeń władzy  
istniała i dawniej, ale tylko w śoiśle wewnętrz- 
nem żyoiu władz. D ziś urosła ona do rozmia­
rów szału pisarskiego w urzędach. Zamiast 
osobistej interw enoyi urzędnika, który przy 
jakich takich zdolnośoiauh może zbadać rzeoz 
na miejscu w  krótkim przeciągu ozasu i upo­
rządkować ją  w kilku słowaoh, pisze się po­
lecenia i sprawozdania oałemi latami, a rzeoz 
sama stoi na tem  samem miejsou, aloo też po 
latach w ielu  wychodzi nareszoie zarządzenie, 
które nie odpowiada już rzeczywistości i pod­
kopuje ty lk o  powagę rządu u obywateli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„Bohźme", b) Arya top. „Toses", odśpiewa z tow. 
°rk. Gemma Bellincioni. IIL 1. a) L. Weis: „M6-
ditation®, b) Fr. Ondriiozek: Fantazja z opery
odprzedana narzeczona®, odegra Fr. Ondrziczek. 2) 
Verdi: Arya z op. „Traviata“ odśpiewa z tow. ork.

Bellincioni. (Początek z powodu reduty o godz, 
Pół do 7ej). — W niedzielą „Koncert popu-
larny,® w którym wystąpi po raz pierwszy kon- 
oertmistrz czeskiej filharmonii Bogumił Broi, skrzy­
pek. (Geny popularna). — We wtorek „Koncert 
■ymfoniczny®. (Ceny popularne). — We czwartek 
^Wielki koncert filharmoniczny® za współudziałem 
Teresitty Carreno, pianistki i Artura Argiewicza, 
®krzypka.

Repertuar teatru iudowego- W niedzielą 
dnia 11 stycznia o pół do dej „Wicek i Wacek," 
komedya w 4 a. Z. Przybylskiego; o 7ej wieczorem 
»Bwie sieroty," sztuka w fi a. z francuskiego. — 
V? przygotowaniu „Małka Szwarzenkopf® G. Za­
polskiej.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W sobotą : Makbet SzekBpira. W niedzielą: Mak­
bet. W poniedziałek: koncert Franciszka Ondrzicz- 
ka. We wtorek: Nowa Dejanira, Słowackiego. We 
czwartek , Makbet, SzekBpira. W sobotą : Gniazdo 
rodzinne, Sudermanna. W niedzielą: Gniazdo ro­
dzinne Sudermanna.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Wczoraj dawano , Cyganeryę" 

Pucciniego, Opera ta ma we Lwowie bardzo pią* 
kne tradycje. Przeszłego roku wystawiono ją bo­
wiem tak dobrze, że prawie bez zarzutu. Kwartet 
czterech „cyganów®, złożony z pp. Drzewieckiego, 
Ludwiga, Szymańskiego i Jeromina, był tak znako­
mity, tak zestrojony z sobą, tyle każdy z nich 
wkładał w tą sztuką humorn, a p. Drzewiecki tyle 
poezyi w postać Rudolfa, że publiczność po każdem 
przedstawieniu opuszczała teatr pod urokiem i cza­
rem tej opery, uważanej przez wszystkich krytyków 
za najpiękniejszy utwór, stworzony w ostatnich la­
tach stulecia. Mieliśmy także znakomite przed­
stawicielki roli Mimi; panna Bohus tworzyła po­
stać ogromnie poetyczną, panna Bel Sorel robiła 
z Mimi prawdziwą gryzetą paryską, pełną dziecin­
nego wdziąkn, panna Wyns, jakkolwiek fizyczne 
^erunfei stawiały jej do odtworzenia tej postaci 
Wielkie trudności, wykonywała ją za to wokalnie 
lepiej od wszystkich innych.

Wczorajsza „Cyganerya* nie dorównała ze- 
8*łorocznej, jakkolwiek postać Mimi wykonaną była 
t^zez pierwszorzędną śpiewaozką, p. Korolewicz- 
' “ayda i jakkolwiek artystce tej nic zarzucić nie 
moiamy śpiewała bardzo dobrze, a jeżeli niezupeł- 
ni® odpowiedziała pojęciom, jakie Henryk Murger 
8Worzyl w umyśle każdego z nas o gryzetaoh pa­
ńskich, to zapewne nie jest to jej winą, leoz tej 
°*°liczności, iż p. Korolewicz nie pannje jeszcze w 
Z°P 'łnośoi nad tą rolą.

, Natomiast kwartet „cyganów® został komple- 
zepsuty. Miejsce p. Drzewieckiego zajął Włoch 

lanni, śpiewak dobry, rutynowany, mający głos
0 Wdzo ładnej barwie, władający nim nader umię­
ś n ię  — aie śpiewający za zimno i mający dość 
n*U88oząśliwą z tego wzglądu fizyonomię, że pod- 
°Zaa śpiewu jest zawsze uśmiechnięta; więowchwi*
acb>_ gdy ma rozpaczać, jak np. w I I I  akcie, po­

wstaje dla widza kontrast niemiły między tym bó- 
.e,ni jaki ma wyrażać śpiew jego, a uśmieohniętą 
J®go twarzą.

Do tego p. Dianni śpiewa po włosku. Otóż 
w dawnych włoskich operach można jeszcze do pe- 
wnego stopnia tolerować wielojęzyczność, ale w ta- 
(tl«j operze jak „Cygauurya1, guzie redtatiau idą 
jedno za drągiem, gdzie ciągle prawie śpiewa się 
Pa^ląndo, powstaje dyalog tak komiozny, że przy­
pomina kompletnie Ollendorfa. Dla przykładu przy­
toczymy np BOeDq z 4 aktu, bardzo rzewną, bo dra- 
jj141 się zbliża już ku końcowi. Za chwilą ujrzymy 

onająoą Mimi; dwaj „cyganie* Rudolf i Marceli 
z°Kpamiątują o swoich kochankaoh i między nimi 

c*y się dyalog taki:
Laboramo!

'  Dobrze, do roboty 1 
~~~ O che penna in fam a!
~—* A pędzel ladaco 1

No i jak się to podoba? Przeciąż to mimo- 
°1' śmieoh wywołuje.

^ Powiedzieliśmy więc, że p. Dianni jest do- 
r3̂ n śpiewakiem, ale mamy mu to za złe, że nic 
,®10 poezyi nie wkłada w tą rolą, która cała jest 

an * Gdynie z poezyi. Więc wielką np. aryą 
j  biograficzną wykonał bardzo dobrze pod wzglę- 

głosowym, ale nie przejął słuchaczy. W de- 
, a>®acyi ma także pewną monotonność, co zauwa­
ż a m y  np. w owej autobiograficznej aryi. Śpiewa 

: Sono poeta! Che cosa faccio ? 8crivo! Więo 
tu dwa wykrzykniki i jeden znak zapytania; 

°zywiście odpowiednio należy deklamować. P. Drze­
m ki doskonale tą różnicą między odpowiedzią a 

f^sniem  markował, tymczasem p. Dianni wszystko 
t û e<̂ noatajnie śpiewał tak, jakby to były same 
^iko zwykłe punkt; a nie eksklamacye, ani py-

Rolą Schaunarda powierzyła dyrekcja młode- 
Q śpiewakowi, który mniej więcej od pół roku 
°ząt występować w operetce, nie oswoił się je- 

ze sceną, w operetce uadrabiał nieraz to 
°]e nieoswojenie brawurą, do opery jednak wcale 

n&daje się ani pod wzglądem aktorskim ani 
j Wzglądem wokalnym. Był to więo ze strony 
^yrękcyi eksperyment nadzwyozaj ryzykowny, taki, 

Jaki w poważnym teatrze pozwalają sobie Indzie 
chyba tylko w ostateczności. Nie wiemy, czy tu ta 
°statecznośó zachodziła, w każdym razie skonstato­
wać winniśmy, że eksperyment ten zrobił komple­
ks fiaeko i byłoby rzeczą wysoce niewłaściwą, 

£dyby go powtarzano.
Za to dwaj inni „cyganie", pp. Szymański i 

eromm, wykonali swe role nie tylko doskonale, 
koU** ^ śc ie li, zc*aJe siS, naprawić błędy swych 
niż zw ^ l b°daj czy jeszcze nie lepiej,
zvcvi ^* ^eron‘m pozbył się swej niedyspo-
a /  f  L go. trapiła podczas „Lohengrina®, 
znacznie -i9kl. n*ewątpliwie ma w tym roku głos

Dobra* K6]f y * l8P*zy. w r°kn zeszłym.
1 n p aaiVn„ afdzo była pani Kliszewska, jakoteż
m L r.n iB  ndS; w- F10 ostatniemu artyście syste- 

y . , lw® ozasa sprawia figle ten ofi
cyahsta teatru który dyryguje kurtyną W akcie

ma p.  a z owa i bardzo charakterystyczną
*aenV , 7  T *  Z 6i jn i w przeszłym rokuZauważyliśmy, że zawsze'kurtyna spada przedtem, 
zanim on tą sceną wykonał; wozoraj £ ion’ 
znowu to samo. To zawczesne spuszczanie kurtyny
i T  r" ie1ty!k° * .teg° W**lsdu 2łem- pozbawia zkt II  końcowej sceny, ale i z tego także, że klaka
teatru ma widocznie nakaz zaczynać bić brawo 
w chwili, gdy kurtyna poczyna spadać. Owóż 
o Pucciniego wszystkie końoe aktów są przecu­
dnej pięknośoi w orkiestrze. W 4 akeie jest n. p 
Prześliczny marsz żałobny, mający parą taktów 
a zamykający ów akt. Tych końoowych ustępów 
orkiestrowych publiczność lwowska nigdy słyszeć 
nie może, bo knrtynn zwykle zaczyna jnż spadać 
ft równocześnie klaka na galeryi zaozyna walić

w łapy z namiętnośoią doprawdy godną o wiele 
lepszej sprawy. Przecież warto byłoby, jeśli nie 
można tej klaki usunąć, to przynajmniej szkodli­
wość jej osłabić przez nieco późniejsze spnszczanie 
kurtyny.

Z Filharmonii. Wczorajszy koncert uświe­
tniło dwoje artystów pierwszorzędnych, śpiewaczka 
Gemma Belincioni i skrzypek Ondrziczek. Jak p. 
Belinoioni umie rozpalać i entuzyazmować publi­
czność lwowską, o tern mieliśmy sposobność pisaó, 
gdy niedawno temu występowała w naszej Filhar 
monii; wozoraj owacye te i serdeczności się powtó­
rzyły; obsypano artystką forma nie kwiatami, a po 
skończeniu koncertu sfenpiła się wielka część słu­
chaczy tuż przy estradzie i nieustannymi oklaska­
mi i okrzykami zachwytu zniewalała ją do coraz 
nowych naddatków. I  tym razem na zakończenie 
p. Belincioni zasiadła do fortepiann i sama akom­
paniowała sobie do śpiewu.

Ondrziczek znany jest również publiczności 
lwowskiej. Jest to wirtuoz pierwszorzędny, o te­
chnice olbrzymiej, nieomylnej i bujnym tempera­
mencie. Prześlicznie wykonał on szalone i karko­
łomne fioritury w Paganiniego „Tańcu czarownic® 
i w tym wzglądzie prześcignął nawet Bmmestra, 
który w niedawnym koncercie ten sam utwór ode­
grał; natomiast pod wzglądem stylowości w grze 
i intelektualnego pogłębiania utworu nie stoi On­
drziczek na tej wyżynie, co Burmester Darzono 
koncertanta hucznymi oklaskami i wywoływano 
wiele razy.

Orkiestra wykonała z wielkim polotem uwer­
turą do „Meistersingerów®, oraz uwerturą Liszta 
„Prometeusz®, rzecz pełuą efektownych pomysłów 
instrumentacyjnych, ale słabą pod wzglądem inwen­
cji. Olbrzymia sala Filharmonii byłe pełna.

* Jadwiga Warnkówna. „Pieśń poranna®. 
16 powiastek dla małych dzieci. Z rysunkami. 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolfa. Kraków, 
G. Gebethner i Ska 1908.

Jak wiadomo, nie te książki bawią i rozwi­
jają umysł i serce dziecięcia, które eą pisane z wy­
raźnym zamiarem pedagogicznym i narzucają dzie­
cka na każdym kroku morały. Owszem dziecko 
zwykle nie lubi i stroni od takich książek, w któ­
rych wyczuwa, że autor zniża się doń łaskawie 
ze swego piedestału dorosłego człowieka. Te ksią­
żki natomiast, które sam autor brał seryo,
w które włożył, co miał najlepszego, są dziecku 
najsympatyczniejsze. A więc n. p. Don Kiszot, Ro- 
binzon, szczególnie zaś bajki Andersena, które są 
znakomitą lekturą dla dzieci, będąc równocześnie 
perłą baśniowej literatury europejskiej.

Otóż i książeczka p. t. „Pieśń poranna" 
Warnkównej odznacza się tom, że chociaż zasto­
sowana do pojętności dzieci,' mimo to napisana jest 
nie z wyrachowaniem pedagogicznem, ale z przeję­
ciem się, z zapałem, ze znacznym polotem poety­
ckim. W 16 powiastkach daje autorka soeuy z ży­
cia zwierząt i roślin, ptaków i kwiatów na na­
szych polach, w naszych lasach * polskich, wta­
jemnicza dziecko w czary rodzimej przyrody, rozta­
cza przed iego okiem prześliczne krajobrazy. Roz­
poczyna się zbiorek „Pieśnią poranną", którą 
szumi i dźwięczy leśna przyroda, rozbudzona bla­
skami wschodzącego słońca w dzień majowy... Stąd 
tytuł zbiorku. Zresztą wszędzie widać przemożny 
wpływ twórczości Dygasińskiego, on jest źródłem 
natchnienia autorki, jego metodą oryginalną znaó 
zwłaszcza w opowiadaniach z życia ptaków — a je­
żeli dziecko otrzymuje przytem wiadomości z orni­
tologii i botaniki, to tylko mimochodem, tylkr dla­
tego, że one nadają owym opowiadaniom właściwą 
pełnią barw i szczegółów. Kilka osobnych powia- 
Btnk osnutych jest na tle przyrody tatrzańskiej.

Illu8tracyi mnóstwo; niektóre z nich są za­
czerpnięte z prac Witkiewicza i te są śliczne: np. 
znakomita w galopie kozica, trzoda owiec w lesie, 
kosodrzewina, limba, świerk i t. p.

* Dr. Zofia Jotejko Rudnicka. „Nowe wie­
czory czwartkowe". Opowiadania przyrodnioze dla 
młodego wiekn z 68 rysunkami w tekście. War­
szawa 1903. Nakład Gebethnera i Wolfa. Kraków, 
G. Gebethner i Ska.

Ciocia, bardzo biegła w naukach przyrodni­
czych, opowiada swoim siostrzeńcom o cudach przy­
rody, odkryciach i wynalazkach w dziedzinie che* 
mii, elektryczności, mechaniki itd., pobudzając ich 
do zapytań i eksperymentów przyrodniczych, ła­
twych do wykonania. Dzieło jest bardzo obszerne — 
878 stronic, bardzo bogate w wiadomości, a wykład 
jest bardzo przystępny, co jest rzeczą najważniej­
szą. Dla dzieci inteligentnych, lubujących się we 
wnikaniu w zagadki przyrody, może ta książka 
stanowić popularny podręcznik, pożyteczny zwła­
szcza dla objaśniania szkolnego materyału na­
ukowego.

* Dr. Wiktor Hahn. „Zapomniane utwory ła­
cińskie Szymona Szymonowicza®. Lwów 1902, Skład 
główny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

Całkowita spuścizna literacka Szymona Szy­
monowicza nie jest dotychczas znana, bo Szymono- 
wicz był tak skromnym poetą, że nie śpieszył si^ 
z wydawaniem swych dzieł, niezbyt chętnie pozwą 
lał też na ich ogłaszanie. Powyższa broszurka dra 
Hahna zapoznaje nas z pięciu zapomnianymi zupeł­
nie utworami łacińskimi tego znakomitego humani 
ety. Dwa z nich są większej objętości: „Tryumf
Stanisława Żółkiewskiego po pokonaniu Tatarów® 
(po łacinie: Scytbi) opiewa zwycięstwo tego hetma­
na, odniesione w r. 1606, dragi p. t. „Haleyonia 
Poloniae" (Nastanie pokoja w Polsce), napisany w 
r. 1608, jest wiernem odbiciem ówczesnej opinii o 
położeniu rzeczypospolitej polskiej po szczęśliwem 
zakończenia rokoszu Zebrzydowskiego. W obu poe­
matach uderza prawie zupełna niezależność poety 
od wzorów klasycznych, widojsnie temat patryoty- 
czny Dastręczał sam przez się tyle materytłu, że 
poeta nie potrzebował szukać gdzieindziej natchnie­
nia. W jednym ustępie opisując błogi pokój, jaki 
nastał wskutek zwycięstw Zamoyskiego, poprzedni­
ka Żółkiewskiego na polu ohwały, zwraca się po­
eta do swej rodzinnej ziemi Rusi w tych słowach:

Hino tu laeta caput retulisti, Russia, eaelo,
O mea blanda parens, mea o dulcissima nutriz, 
Dives agris, dives peeoris, cnltore superba,

(Wówczas ty Rusi wzniosłaś z radością oczy ku 
niebu, o ty moja droga matko, moja najełodsza ży­
wicielko, obfitująca w pola, bogata w trzody, du­
mna ze swych rolników).

Antor po dokładnem omówienia tych poema­
tów podaje w rozdziale drugim swej pracy ich 
tekst łaciński opatrzony komentarzem.

Głosy publiczności.
Na drzewko dla ubogiej dziatwy szkoły męs­

kiej im. św. Marcina złożyli: JW F. Leopoldowa 
Baczewska 40 koron, 80 strncelków i ozdoby na 
drzewko, Strojnowska 20 kor., Dnlębina 20 kor., 
Rodzińska 20 kor., Czyżyk Maroin 100 strucli, 
Szeliga Łyszkiewiozowa 10 kor., Stanisławowa Mo­
krzycka 10 kor., Antoniowa Mokrzycka 10 kor., 
Józefa Przybylska 10 kor., Kotowiozowa 10 kor., 
Motylewska 10 kor., Barszczewska 6 kor,, Kości-

cka 6 kor., Krnk 4 kor., Siwak 4 kor., Rudzka 4 
kor., Krykiewiczowa 4 kor., Machnicka 1 koronę.— 
Razem: 187 koron, za co urządzono drzewko i 
w obecności WP. Getritza i Antoniego Mokrzyc­
kiego obdzielono 100 dzieci strnclami i kolędą, a 
80 płaszczami i obuwiem.

Za te hojne dary składa niniejszem Dyrekcja 
wszystkim P. T. ofiarodawcom serdeczne „Bóg za­
płać®.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 stycznia.

(Z). Ruch na targu ren t zwiększa się z 
każdym dniem. Charakterystycznym  rysem te ­
go ruchu jest stałe obniżan e się knrsu renty 
wspólnej, a podnoszenie się knrsu obu rent 
4-prooentowych i inwestycyjnych. Zauważyć 
można było dziś tak ie  i to, że z wielu stron 
misniano duże partye renty  wspólnej na 4-pro- 
centowe koronowe i na 3 7 1 -prooentowe inwe- 
styoyjne. Chwilowo zrównał się już niemal 
kurs ren ty  wspólnej z kursem 4-procentowej 
ren ty  anstryackiej, gdyż za pierwszą płacono 
10076, a za drugą 100 50. — W idocznie spe- 
kulaoya giełdowa wietrzy jakieś ważne wypad­
ki, które w niezbyt odległej preyszłośoi zajść 
mogą na targu rent. Ju tro  odbędzie się w tu ­
tejszym Zakładzie kredytowym konferenoya 
przedstawioieli grupy Rotszyidowskiej. Przed­
miotem obrad będzie kwestya dostarczenia obu 
rządom funduszów na tegorsczne inwestycye. 
Ja k  wiadomo, rząd węgierski zawarł przed pa­
ru dniami układ z grupą o emisyę renty  za 
60 milionów koron, zaś austryacki rząd zamie­
rza w tym  roku wypuścić renty za 126 milio­
nów. Opróoz tych dwóch parlyj ren t nie będą 
podobno rządy w tym roku urządzały żadnych 
dalszych emisyj, a jakkolwiek gabinet węgier­
ski domagać si$ będzie od parlamentu dalszego 
kredytu inwestyoyjnego 200 milionów koron 
i może niebawem poczyni w fabrykaoh zamó­
wienia na jego rachunek, to jednak nie myśli 
podobno sfinansować go w tym rokn. Owóż ta  
właśnie okoliczność utwierdza sfery giełdowe 
w mniemaniu, iż oba rządy dlatego tylko chcą 
być tak  powściągliwe w tym roku w urządza­
niu emisyj państwowych, iż na seryo myślą 
zastanowić się nad konwersyą renty wspólnej.

Oprócz tego nadzwyozajnego ożywienia 
targn  ren t nie zaszło zresztą deiś na targu  nic 
uwagi godnego. "W Berlinie pewue zaniepoko­
jenie wśród sfer giełdowyoh wywołuje poru­
szenie przez Anglię kwestyi przepływu ob- 
oych okrętów wojennych przez Dardanelle, — 
także stosunki na Bałkanach oceniano tam bar­
dziej pesymistycznie, oo odbiło się niekorzy­
stnie na kursie walorów austryaokioh. To też 
zniżka dzisiejsza kursu naszyoh akoyi banko- 
wyoh i kolejowych miała swe źródło głównie 
w sprzedażach berlińskich.

Z walorów przemysłowych największą 
zwyżkę, bo aż 46 koron uzyskały akoye wę­
gierskiego towarzystwa przemysłu cukrowego, 
co przypisać należy wyłącznie korzyśoiom, ja ­
kie węgierskiemu przemysłowi cukrowemu 
przynosi porozumienie obu rządów w sprawie 
kontyngentu.

W  sprawie sanaoyi stosunków przemysłu 
naftowego odbyła się dziś konferenoya przed­
stawicieli stowarzyszenia „Ropa" z rafinerami, 
należącymi do Związku eksportowego. R ezulta­
tu  nie osiągnięto na r&zie żadnego, jakkolwiek 
rafinerzy chcieli porozumieć się co do tego, 
jakie ilości ropy pobierać meją dla oelćw eks­
portu  i po jakiej cenie. Producenci surowca 
oświadozyli jednak, że nie mogą zawierać 
umowy jedynie oo do eksportu, gdyż cena ro­
py  na eksport jest tak niską, iż nie opłaca ko­
sztów produkoyi. Nieohaj więo rafinerzy za­
wiążą także kartel lub syndykat, mający na 
celu zaspokojenie potrzeb wewnętrznej kou- 
sumcyi, a wówczas i kwestya eksportu da się 
uregulować. Produoenci surowca ohętnie dadzą 
ropę na cele eksportowe nawet po bardzo n i­
skiej oenie, gdyż znajdą za to kompensatę 
w wyższej oenie, jaką otrzymają za ropę prze­
znaczoną dla rynków wewnętrznyoh. Rafinerzy 
oświadozyli, że będą się wprawdzie starali o 
zawiązanie kartelu, ale nie mogą ręczyć za to, 
ozy im się to uda. Z początkiem przyszłego 
tygodnia odbyć się ma w tej sprawie zgroma­
dzenie rafinerów.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 691’00, węg, 

Znkł. kredyt, 732 00, Anglobankn 273 00, Union- 
bankn 543 00, L&nderbanku 399 00, Bankrerei- 
nu 458-50, Bodenoredłt 936 00, Gal. Banku hip. 
538'00, Statsbahny 691'60, Lom bardy 59 50, 
Kol. E lbethal -449 00, Północnej 5450, Ozer- 
nlcwieokiej 000 00, Alpiny 387 00, Rima Mura- 
nyi 485 50, Praskiego Tow, żel. 1525, F abry ­
ki broni 313-00, Tureokie tytoniow. 335 00, Oblig. 
węg. iudemniz. 98 60, Renta m&jowa 100 85, 
Austr. renta koronowa 100 66, W ęgier, renta 
koronowa 9850, 56-letnie L isty  Tow. kredyt, 
ziem. 96 45, 4°L L isty  Banku krajów. 97 50, 
4 ,/,*/o L isty  Banku krajów. 101-00, 4®/,, L isty 
Banku hipoteoznego 9G'76, 4ł/i%  Listy Banku 
hip. 100‘15, 5 '|a L isty  Banku hipoteoz. 110 55
4 /„ Gał. Oblig. propin. 99'45, 4 i0 Gal poż. i R, Maurer z Hanoweru, 
kraj. z r. 1893 98 90, 4%  Poż. m. Lwowa 94 87. jowa 
Losy tureo. 113-50, Marki 117 07, Ruble 252,75

Wiedeń 9 stycznia. W obec ujemnej k ry ­
tyki, zwłaszcza ze strony organów p&rtyi ro­
botniczej, z jaką spotkało się rozporządzenie 
m inisterstwa spraw wew nętrznych1 z 19-go li­
stopada r. 1902, które wzywa władze krajowe, 
aby przy podaniach nowopowstających stowa­
rzyszeń zwracały na i o uwagę, czy dane sto­
warzyszenie nie podpada jako stowarzyszenie 
dla ubezpieczeń pod postanowienie patentu  
cesarskiego z dnia 26-go listopada r. 1882 — 
pisze Wietter Abendpost: Owe zapatryw ania u- 
jemne nie m ają racyi. Przedewszystkiem roz­
porządzenie z 19-go listopada jest tylko po­
wtórzeniem rozporządzenia z 18-go grudnia 
1882, a ministerstwo spraw wewnętrznyoh kie­
rowało się w niem obowiązkiem rządu dopil­
nowania, aby wszelkie stowarzyszenia, które 
za wkładki pieniężne członków podejmują się 
pewnyoh zobowiązań pieniężnyoh, m iały na 
wszelki wypadek do dyspozyoyi odpowiednie 
sumy. Liczne wypadki z ostatnich la t wyka­
zały, że rękojmia taka albo od początku nie 
istniała, albo wskntok niedołężnej gospodarki 
z biegiem czasu zanikła. Wobeo tego pożąda­
na jes t surowa kontrola państwowa. Stow arzy­
szenia górnicze nie potrzebują się obawiać z 
tego żadnych uszczupleń ich działalności, je­
żeli tylko odpowiedzą wszelkim wymaganiom 
ustawy.

Wiedeń 9 stycznia. Prezydent gabinetu 
dr. Koerber wystosował w odpowiedzi na me- 
moryał Związku austryaokioh przemysłowców 
z gałęzi przemysłu żelaza i maszyn do prezy- 
dyum tego związku pismo, w którem zazna- 
oza, że poszczególne m inisterstwa zestawiły 
szereg zamówień, które mają byó pokryte ze 
zwyozajnego budżetu na r. 1903, oraz z budże­
tu dwóoh lat następnyoh. Samo ministerstwo 
kolfjowe poozyni w ozasie od r. 1903 dc 1905 
zamówień okrągło na 80 mil. koron, a inne 
m inisterstwa przeciętnie na 4,690.00u koron. 
W  to nie są wliozone zamówienia, jakie będą 
poczynione dla budowy dróg wodnych i kolei 
alpejskich. Dr. Koerber występuje przytem 
przeoiw zdaniu, że tylko państwo może przez 
swe zamówienia zapobiedz krytycznem u poło­
żeniu przemysłu żelaznego i zaznaoza, że przed­
siębiorstwa pryw atne muszą współdziałać, je ­
żeli przem ysł ma otrzymać trw ałą pomoc. Dla­
tego rząd rozpoczął akcyę celem woiągnięoia 
także kolei pryw atnych do tej działalności.

W  końcu na podstawie cyfrowego zesta­
wienia zamówień już poozynionyoh lub poczy­
nić się mających występuje dr Koerber prze­
ciw twierdzeniu jakoby rząd obecnie lekoewa- 
żył sobie inwestyoyjną działalność państwa 
lub zwlekał z wykonaniem ustaw y o progra­
mie inwestycyjnym .

Wiedeń 9 styoznia. Na porządku dziennym 
pierwszego posiedzenia Izby, k tóre się odbę­
dzie dnia 15 bm. o godz. 11 rano, znajdują się: 
1) brukselska konweneya cukrowa, 2) kontyn­
gent rekrutów, 3) budżet, 4) ustawa prasowa.

Wiedeń 9 styoznia. Nnncyusz papieski 
Taliani przybył wozoraj do ratusza, gdzie go 
burmistrz m. W iednia dr. Lueger zaprowadził 
do sali przyjęć. Nunoyusz złożył drowi Luege- 
rowi w imieniu Papieża podziękowanie za ofia­
rowany Ojon św. medal jubileuszowy miasta 
W iednia i wręczył mu odręczne pismo pa­
pieskie.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 9 stycznia. Otwarto testam ent 

zmarłego nagle X . Piotra Strzelichowskiego. 
Z majątku, wynoszącego 68.000 koron, zapisał 
zmarły kwotę 11.000 koron na budowę i upo­
sażenie szpitala w parafii Paozołtowiee, miej 
sou rodzinnem zmarłego ; dalej 4.000 koron na 
fundusz wieczystego łóżka w szpitalu Bonifra­
trów w Krakowie ; dla ubogich włościan para­
fii paczołtowickiej na wieozysty fandusz 4.000 
koron ; na taki sam fundusz w Modlcicy 8.000 
koron celem rozdzielenia odsetek między para­
fian, który oh nawiedził pożar, kalectwo itp,

Waszyngton 9 stycznia. W  tutejszych ko- 
łaeh rządowych twierdzą, że spór weneouelski 
da się wkrótce załatwić, a mianowicie w W a­
szyngtonie i że nie będzie woale potrzeby 
przedkładać sporn sądowi rozjemczemu w Hadze.

Kraków 9 stycznia. Po ukończenia robót 
około wymiany pękniętej rury wodociągowej, dziś 
w południe miasto otrzymało napowrót wodę po 
8 dniowej przerwie.

Barcelona 9 Stycznia. Strejh robotników 
por owych ukończony.

Karakas 9 stycznia. Odpowiedź rządu wene- 
cnelskicgo na ostatnią notę mocarstw doręczono 
dziś amerykańskiemu posłowi. Wczorajsza rada ga­
binetowa po bardzo burzliwej dysknsyi przyjęła 
żądania mocarstw. Poseł Stanów Zjednoczonych 
Boven jedzie jutro do Waszyngtonu.

HOTEL QEORGE*A.
Przyjęci ali dnia 9 stycznia. J. Verllonw z 

Piaseczny. M. Jasiński i J, Kieski z Wierzbienia 
J. Heldenbnrg z Brzeian. J. Eappier z Cbrzauo 
wa. M. Zieleński z Strntyna. K. Passakat z Kola­
nek. N. Wirz z Wiednia. 8. Makomaaki z Kijowa.

A. Wojnarowicz z Dnna-

Galie. Kasa Oszczędności
we Lwowie.

Stan wkładek z 1 stycznia 1902 na 81.755 
książeczkach 68 ,933.488 K. 41 łl-

W ciągu r. 1902 włożo­
no przez 88.900 stron 29,003.861 „ 8 8  „ 

Odebrano przez 104.687 
stron 31,469.582 „ 90  „

Stan wkładek zdopisa- 
nemi odsetkami 80go 
czerwca i 81 grudnia 
1902 na 89,141 ksią­
żeczkach . 69 ,0 2 0 .5 0 0  Koron-

Rok założenia 1853.

pod

10 3 7 , 267.— 
39 3«/, 266.60 
k. 4%

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Wiedeń 9 styoznia, Aroyks. Franciszek 
Ferdynand przyjął wczoraj na audyenoyi mię­
dzy innymi Leona Bilińskiego, Karola hr. Lano- 
korońskiego i Y/ojcieeha hr. Dziednszyokiego.

Wiedeń 9 stycznia Subkomit-et rady prze­
mysłowej dla spraw żeglugi odbył wozoraj po­
siedzenie pod przewodnictwem Kruppa, przy 
współudziale zastępców ministerstw handlu, 
skarbu, kolei i sekoyi m arynarki w ministe- 
ryum wojny. Przyjęto jednogłośnie sprawozda­
nie wraz z wnioskami i rezolucyami w spra­
wie jak najrychlejszego rozszerzenia portu 
tryesteńskiego. P. Kolisoher zagaił następnie 
obrady w kwestyi wciągnięcia linii Dunaju do 
sieoi ruchu kolejowo-rzeozno-morskiego i wy­
stąpił przeoiw zapatrywaniu, że wykonanie te 
go planu przyniosłoby szkodę Tryestowi.

Rzym 9 styoznia. Tribuna donosi, że oar 
odwiedzi Rzym z końcem kwietnia, a cesarz 
W ilhelm w połowie maja.

Paryż 9 stycznia. Pani Humbert przesłucha­
na przez sędziogo śledczego Lydeta, na pierwsze 
pytanie, czy obstaje przytem, że wszystkie fakta, 
tyczące się Crawfordów, są prawdziwe, odpowie* 
działa, że Crawfordowie żyją i że będzie można o- 
glądaó tak ich, jakoteż spadek. Wszelkich raś od­
powiedzi oo do tego spadkn odmówiła i oświadczy­
ła, że zastrzega sobie przedstawienie całej sprawy 
bez żadnej osłony podczas rozprawy sądowej.

HOTEL EUROPEJSKI-
Przyjechali dnia 9 stycznia. A. Sełtan Zacha- 

ryasiewicz z Antonowa. Konsul W. Stanek z Li- 
verpoolo. K. Bartmański z Spasa. Z. Wolfarth z 
Demni B. Czajkowski * Kowalówki. J. Maternow- 
ski z Baligrodu. M. Cieński z Łośniowa. K. Abga- 
rowiez z Dubienka. M. Bocheńska z Rawy ruskiej 
J. Pnehalski z Dworza. J. Pieniążek z Lipinki. J. 
Muller z Wiednia.

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karaib Ludwika 1 

kupnje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe _ i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
Redakcja i ekspedycja gazety losowań Na­

dzieja całoroezna prenumerata K. 8'40, na prowin-
cyi K. '8 -60.

Wiedeń 9 styom ia. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 
r » „ n * 1889

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m 
Uregulow. Dunaju z r .  1880 100 z,. 6%  286.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  256.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2 L  90.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 112.50 

b) bezprocentowe,:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.76, Zakł. 
kred. dia h. i p. po 100 zł. 43600, d a r y  40 
zł. m. k. 187.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73 00, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. m. k. 178,00, Czerw, krzyża-anstr, 
10 zł. 56.60, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 27.60, 
Losy fund. areyks Rudolfa 10 zł. 73.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyoakasaloburska 20 zł. 
— .—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 438.—.

Wiedeń 9 stycznia. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w koronaoh i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7-80—7’81, na maj-ozerwieo 0*00 
—000, na jesień 0 0 0 —0 00; żyto na wiosnę 
6 95—6*96, na maj-czerwiec 0 0 0 —0‘0G, na j e ­
sień 0*00—0*00; owies na wiosnę 6*35—6 86, 
na maj-ozerwieo 0*00—0 000, na jesień 0 00— 
000. K ukurudza na maj-czerwiec 0 00—0*00, 
na czerwieo-lipieo 0 00—0*00, na lipieo-sier- 
pień 0 00—0*00. Rzepak na styczeń-luty 0 00 — 
000, na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. Olej 
rzepakowy naBtyczeń-kwieoień 0 00—0.00. Ten­
dencja : pewna. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 9 stycznia. (Giełdą zbożo­
wa). (Kuraa w koronaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7*72—7*73; żyto na kw ie­
cień 6*67—6 68; owies na kwieoień 6 0 8 — 
6 09. Kukurudza na maj 5*67—6*68, Rzepak 
na sierpień 11*70 — 1180. Oferty na pszenioę 
mierne. Chęć kupna ograniczona. Tendenoya: 
lepsza. Pogoda: mgła.

Wiedeń 9 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 21*65 (spokojnie). Spirytus 35.80 (boz 
zmiany). Nafta niezmieniona.

Berlin 9 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenifc prooentowego). Banknoty 
Łusfcryaokie 86*45. Spirytus 00 00

Paryż 9 styoznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocent. renta 100*22 Mąka („Fleur de Pa­
rts") 28*70.

Frankfurt 9 stycznia. (Giełda zagrani­
czna). K redyty anstryaokie 218*10. Koleje pań­
stwowe 148*60 exclusiye kupon. Alpiny 00000. 
Disoonto 192*40. Laura 218*30.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80) 
Wiedeń 9 styoznia.

Marki 117 12, reDta majowa 100.85, węg. 
renta koronowa 98 75, Akoye : anstr. zakł. kredyt.
692.00, węg. zak. kred. 788.00, anglobankn 278.00, 
nnionbankn 646 00, bankyereinn 469.00, lander- 
banfeu 40100, kolei państw. 694.00, lombardy
60.00, akcye kolei Elbethal 456.00, fabryki broni
818.00, tytoniowe 000.00, alpiny 889 60, Rima Mn- 
ranyi 487.00, pragskiego Tow. żel. 1660, losy tu­
reckie 114 00, ruble 000 00. Usposobienie silne.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c M a r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
enetiska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 9 stycznia. E. Obertyński z 

Udnowa. H. Stawicz z Krakowa. A. Mroczkowski 
z ffauoka. N, Torosiewicz, J . Griinbergowie, S. Mu­
zyka, W. Łncaków i H. Mikuli ze Lwowa. S. Sza- 
lamonowa z Kędzierzawieć. L. Słotwiński z Sam­
bora. M. Widrich z Dżwiai&cza. S. Smolka z Ja­
zowa. K, Kohn i A. Langer z Wiednia. K. Riener 
ze Złoczowa. R. Abgarowiczowie z Kalinowszczy- 
zny. J. Zubek ze Zborowa,

n a d e s ł a n e .
Enbryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też oa» 

zz id% na ziebie ładnej odpowiedzialności.

Codziennie p rzedstaw ien ie . P o czątek  o 8 . B i­
le ty  w czeźn ie ) do nabycia  w b iu rze  P lohna.

Lw ów  9 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walncie koronowej.
A kc ye  za 100 K.: Kolej gal Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —•—.Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. r> 5.— do 575.—. Banka hipotecznego po 
400 kor. 588-00 do 650-00. Akoye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor- —•— do —•—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 000 koron —■— do 850-—. Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. — do 803*—.

L is ty  Z ał. aw ne za sz tu k ę ; Banku hipot. galic. 
5 proc. los w 50 lat. z .0  proc. prem 110-00 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 la t 100'— do 100-70, 4 proc. los 
w 60 la t 95-50 dc 96-20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 10180 de 102—. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
97 00 do 97 70. — Tow-. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-50 do 97-20, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98-70 
do —• —, 4 proc. los w 56 la t 96 00 do 97-00.

O b lig l za sztukę : Gal. fund. propinacyjnsgo 4 pro. 
99.20 do 99.90. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 102-50 
do —■—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (U  emisyi) 102 00 do 
—- - Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96-80 do 96-70. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.—• -  d o —- — 4 proc. s 1898 r. 98-60 do 99-80, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94-60 do 95-20, 41/,*/' 
po 200 koron 100-50 do 101-20.

- M onety. Dukat cesarski 11-26 do 11 4(1. Napoleon^, 
dor 19-00 dó 19-20. Rubel rosyjski papierowy 252-00 do 
254-01. 100 marek niemieckich 116-80 do 117-40.

Ruoh pociągów kolejowych
raźny od Igo maja 1902 rokn według oszsu środku*. • 

europejskiego.
P rzyeho tfzą  do Lw ow a:

Z Krakowa; 2 .3 1 “, 1 3 8 ,  8*40", 3-10, 8-50, 5-60 1 9.60’ 
Z Rzeszowa: 10*25.
Z Fodwołoozytk (na dworzec główny): 3  3 B , 8*00, 5*86 

10*20*; na Podzamcze. 2 * 2 0 r 7’40, 5*11, 10*02*.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.); 8*14* na Podzamoza 
Z Czemiowiee: 1215%  1 4 5 ,  6‘SO, B-40 i 9-00*.
Ze Stanisławowa 11*65.
Ze Stryja: 8*10, 1*10, 4*40, 10-60*.
Z Janowa 7-4=5, 1*88, 9*26*, 1C 08*.

O obedzą z e  Lwowa :
De Krakowa I2*45%  *  3 0  2  5 5 ,  4-16*,8*40, 6*20*, 1100* 
Do Rzeszowa: 6-86.
Do Przemyśla: 8-25*.
Do Podwołoosys'5 ■ dworca głównego : 1*55. 6*80, 9-00* 

1110*; z Podzamoza: 2*09, 6 48, 9:20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 i  dw: głównego 110*57 * Podzamoza. 
Do Ozerniowieo: 2*51% 2-40, 6-25, 10-80, 10-80*.
Do Btanitlawowa: 6-10*.
Do Stryja: 6-85, 9-00, 8-05, 6-86*.
Do Janowa: 9-16, 1-25, 8*15 6-80*, 1005*

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane za li teram , 
tłuatemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora ne< 
na liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 56 rano
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A M E R Y K A N K I .
(Przekład i  francuskiego)

28)

(Ciąg dalszy).
Pani Yerga, k tóra namiętnie pragnęła 

wzmocnienia w Rzymie żywiołu am erykańskie­
go i nie znała zupełnie pana Asootta, nie mia­
ła najmniejszego skrupułu, działająo na jego 
szkodę. Ona to powtarzała Lelowi bezustannie, 
że panna Carrol i jej pięó milionów stanowię 
żonę, jakiej właśnie potrzebuje. I  wkońou mło­
dzieniec zaczął zupęłnie poważnie zadawaó so­
bie py tan ie : co powiedziałyby m atka i siostra 
na małżeństwo jego z cudzoziemką i prote­
stan tką ? Naturalnie, że dla nich byłoby to już 
całkowite odstępstwo. Sam przyznaó musiał, że 
Dora, jako typ  krańcowo nowoozesny, stanowi 
łaby zbyt rażący kontrast z całą jego rodziną. 
To znów przychodziło mu nam yśl, że pieniądz 
łagodzi wszystko.

Leio wiedział, że Dora była zaręozena. 
Z początku sama mówiła mu nieraz o Jakóbie 
Asoott i bliskiem swojem małżeństwie, potem 
nie poruszała już tego tem atu. Czyż miał ją 
doprowadzió do zerw ania? Czy koohał dosta­
tecznie, aby ją  narażaó na podobny skandal ? 
Pod pozorną lekkomyślnością odozuwt.ł w niej 
potężną siłę oharakteru, która stanowić mogła 
niepokonaną pszeszkodę. Zauważył jednakże z 
wielkiem zadowoleniem, że wywiera na nią 
wpływ coraz silniejszy. Długie jej rzęsy 
spuazozały się na jego widok, nim podniosła 
nań oozy pełne blasku, kąty  ust drżały z lek­
ka, a głos w pierwszych chwilach był wido­
w nie wzruszony i nerwowy. W  jego obeonośoi 
stawała się niezwykle słodką, a gdy szli obok 
siebie, - w oałej jej postaci malowała się nie­
świadoma siebie, pełna wdzięku uległość i pod 
danie.

To widział, nie domyślał się jednakże, jak  
głęboka zmiana zaszła rzeczywiście w całej 
istocie Dory. Kiedy w liśoie H eleny po raz 
pierwszy przeczytała jego nazwisko, doznała 
wprost wrażenia hypnotyzmu. W yobraziła go 
sobie natyohm iast wysokim, oiemno-włosym, o 
oozaoh ognistych i regularnyoh rysach. Rze­
czywistość nietylko nie przyniosła jej rozcza­
rowania, ale kiedy po raz pierwszy jej dumne, 
szyderskie źrenice spotkały gorąoy i jasny 
wzrok Włooha, doznała dziwnie silnego wstrzą- 
śnienia, i gdyby (pominąwszy wszelkie konwe­
nanse, oraz prawdopodobieństwo i logikę) był 
wtedy zażądał jej ręki, byłaby się zgodziła bez 
oporu. Nie przyznawała tego nigdy później, a 
jednak w tak i sposób była zdobyta. W yróżnie­
nie i względy, którym i ją otaozać zaczął ten 
patrycyusz, pochlebiały jej nieskończenie iu p a  
jały zachwytem. Z początku usiłowała porówny­
wać go z Jakóbem , ale teu  ostatni tak  śle na 
tern wyszedł, że zanieohała tego zestawiania. 
Obecność Lela sprawiała jej rozkosz, o jakiej 
dotychczas nie miała pojęcia; jego słowa, spoj­
rzenia nie zaoierały się nigdy w jej pamięoi. 
W szystko, co należało do niego, najdrobniejsze, 
najpospolitsze przedmioty, wstrząsały nią w 
dotknięoiu, niby iskra elektryoena. Ze zdumie­
niem podziwiała to zjawisko, uważająo tego, 
kto je powodował, za istotę prawie .nadludzką i 
nieskońozenie wyższą. Podczas wspólnych wy- 
oieozek i poufayoh rozmów płyn cudowny — 
jak tw ierdził H enryk Ronald — tutaj budził 
do życia uśpioną komórkę, tam nerw miloząoy 
dotyohczas, i dawał początek cudownemu zja­
wisku, k tóre nazyw am y: miłość.

Panna Carrol zawsze miała słabość do ty ­
tułów, a kiedy przybyła do Rzymu, podobały 
się jeszoze bardziej. Prędko przyszła do prze­
k o n a n i, że przy-swoim  posagu m ogłaby zna­
leźć męża wśród najwyższej arystokraoyi. Od­
tąd zobowiązanie względem Jakóba zaczęło

dręczyć ją  i krępować coraz bardzie] w miarę 
wzrastającego zbliżenia pomiędzy nią a Lelem. 
Z poozątku usiłowała bronić się przed tern 
uozuoiem, ale niewierność coraz głębiej i wy­
raźniej zapuszczała korzenie w jej eerou.

Dora wiedziała, że w salonach mówią o 
małżeństwie jej z hrabią Saint-Anna. Kiedy 
się zbliżał do niej, ścigano ioh w zrokiem ; w i­
działa oiohe szepty i uśm ieohy; jeżeli był w 
jej loży na operze, wszystkie lornetki zwraoały 
się ku n im ; sprawiało jej to radość niewytłó- 
maozoną, której w zupełnośoi ukryć nie umiała.

Helena powtórzyła jej — rzecz natural­
na — co słyszała o stosunku Lela z donną Vit- 
to r ią ; raz dodała nawet pół ża rtem :

— Strzeż się zazdrośoi tej kobiety, bo drogo 
możesz za swój flirt zap łac ić ; może nie cofnę­
łaby się przed sztyletem.

Dora oblała się nagle rumieńcem, wzru­
szyła ramionami i odparła żyw o:

— Tylko witryolu się obawiam, a to  dla 
wielkiej damy broń zbyt pospolita.

Pani Ronald ze wzrastająoym niepoko­
jem śledziła przebieg tego romansu, nadaremnie 
usiłując odwróoić od niego uwagę. Każdy 
szczegół odbijał się eohem w jej duszy, złąozo- 
nej niewidzialną nioią z kochankami. Pogodę 
jej umysłu, dotychohas nie zmąconą, zakłócały 
najdziwaczniejsze uczucia. W idoczne już zajęoie 
się hrabiego Dorą raniło ją  boleśnie i drażniło 
w wysokim stopniu, co tłóm aczyła sobie ży­
czliwością dla Jakóba. Myśl, iż Dora mogłaby 
zostać żoną Lela, była dla niej tak  okropna, 
że ją  odpychała ze w strętem ; gorączkowo pra­
gnęła przybycia Jakóba, wyobrażająo sobie, że 
jego obecność uwolni ją nakonieo od niezna­
nego ciężaru odpowiedzialności za postępowanie 
i czyny panny Carroll.

Lelo rachował bardzo na karnawał, który 
sprawom seroowym sprzyja najgoręcej Od kie­
dy Kościół zaprzestał roztaczać opiekę nad

tym  wybuchem szału, może i koniecznym, k a r­
nawał w Rzym ie stracił oryginalność i malo­
wnicze oeohy średniowieoene, ale dla zakocha- 
nyoh ma urok cudowny. Bale, maskarady, con­
fetti, maccoletti pomagają do zarzucania słod­
kich sieci, wywołują komiozne lub tragiozne 
soeny, ułatw iają spotkania, rządzą, jednem sło­
wem, losami ozłowieka.

Bal maskowy, ceglione, ma charakter oał- 
kiem światowy, a zarazem najzupełniej przy­
zwoity, W ielkie damy i mieszozanki śpieszą tu 
razem przebrane intrygować przyjaoiół i zna­
jomych, szeptać zdradzieckie słówka i zwierze­
nia lub wspierać się bezkarnie na ręku ko- 
ohauka. Rzym ianka miesiącami marzy o ve- 
glione, oczekując tej zabawy i jej niespo­
dzianek.

Pani \ erga była fanatyoznie przywiązana 
do tej swobodnej rozrywki, na k tórą udawała 
się zazwyoząj w lioznem gronie swoioh roda- 
ozek. Przybyw ały zwykle wybornie przebrane, 
przygotowane do in tryg  i drobnych podstę­
pów i z zapałem przystępowały do zabawy. 
Znajomi poznawali je  po pewnym ozasie, ale 
udawali wywiedzionyoh w pole, aby nie psuć 
im przyj emnośoi.

Tego roku ohoroba dzieoka nie pozwoliła 
jej wziąć udziału w pierwszym balu masko­
wym, rada więo była, że ohoć na ostatnim  po­
wetuje czas straoony i sposobność. W teatrze 
„Costansi" wynajęła lożę i zaprosiła Helenę i 
Dorę do wspólnego towarzystwa. Ich domina 
jednakowe, czarne, niezbyt brzydkie, ukrywa­
ły  doskonale figurę i ruohy; wyuczyła je zmie­
niać głos w miarę potrzeby i wtajemniczyła 
we wszelkie sposoby i drobne sekrety znajo­
mego kółka. W szystkie trzy  pojechały razem 
do teatru, łudząo podobnym strojem i tym  sa­
mym kwiatem, upiętym  lekko na lewem r a ­
mieniu. Najpierw z loży ozas jakiś obserwowa­
ły salę, która w nieprzywykłyoh do tego wi

doku Dorze i pani Ronald budziła w pierwszej 
ohwili jakąś trw ogę: ciemny tłum  masek, 
oboy, ruohliwy, kipiący żyo iem , zdawał się 
groźną po tęgą, szyderozą i tajem niczą, jak 
wyroki losu.

W krótce jednak niecierpliwość ogarnęła 
je z taką siłą, iż pani Verga wprowadziła obie 
do sali, udzielająo im jeszoze w drodze nie­
odzownych wskazówek i zalecając pomiędzy 
innemi, aby nie pozwalały pod żadnym po­
zorem wprowadzić się do loży i um iały ani. 
knąć w porę przed intrygowanym .

Potem się rozdzieliły.
Przez ostatni tydzień Helena i Dora za­

jęte były  wyłąoznie myślą o ceglione; ta nie­
znana zabawa podniecała żywo młodą ich wy 
obraźnię; obiecywały sobie być śmiałe i erq_ 
ozne, drwić bez litości i bawić się kosztem 
bliźniego. Skoro jednakże same znalazły się 
w sali, były tak  niespokojne i zmieszane, iż 
nie śmiały się odezwać do nikogo znajo- 
myoh. Przekonały się wtedy, że nie ta*  łatwo 
kobieole dobrze wyohowanej porzueić rolę, do 
której przyw ykła i złamać błahe nawet przepi­
sy przyzwoitości. Naw et mężozyzna, g<?y Uosuje 
obcą rękę na ramieniu, doznaje niejednokro­
tn ie wzruszenia i niepokoju, k tóry  nie pozwala 
mu przemówić zaraz lub najniezręozniej pląoze 
mu język i myśli. Maski zamiast ośmielać, jak 
się spodziewały, krępow ały je tylko, a g joa 
zmieniony, którym  u siebie w pokoju władały 
tak  sw obodnie, tutaj wiązł im w gardle. 
Pierwsze próby były też bardzo niezręczne, 
ale raz ośmielone, zapanowały nad sobą, ako- 
raystały  ze środków, -nauk i wskazówek, d a ­
nych przez panią Yerga i umiały . wkrótce 
wzbudzić dokoła siebie podziw i ciekawość. 
W tedy zaczęła się dla nich zabawa — 
great f u n !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dra med. JÓZEFA TRAUBA proszek żołądkowy

G a s tr ic in
Przez lekarzy zbadany i wybróbowany.

Jestto znanym faktem, że z żołądka i kiszek powstają przeważna część chorób, 
mianowicie: brak apetytu, palenie w żołądku, odbijanie, gniecenie w żołądku, 
kurcze nerwowe cierpienia żołądka, rozszerzenie żołądka, nieżyty żołądka i ki­
szek zawrót, bezsenność, ból głowy (migrena), choroby cukrowe i nerek, wy­
mioty kamienie nerkowe i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie serca i napady 
omd!e'nia uczucia trwogi i duszności, w s z y s tk ie  nerw ow e zjaw ie /ca  tą  
prawie ’w y  Zacznie n a s tę p s tw a m i z łe g o  tra w ien ia .  Nowy środek Dra 
med Józefa'Trauba proszek żołądkowy Gastricin za p o b ie g a  wszelkiemu za- 
burceniu trawienia i osiąga natychmiastową ulgę w niedyspozycyi, przy dłuż- 
ezem używaniu zupełne wyleczenie w istniejących nawet bardzo zastarzałych 
cierpieniach żołądka, jakoteż ich następnych chorobach, na które wszelki inne 
środki nie pomagały Nie jestto środek przeczyszczający, a jednak reguluje sto­
lec i przeszkadza tworzeniu szkodliwych materyj w krwi. Dla osób starych 
i cierpiących na złe trawienie lnb b r a k  a p e ty tu ,  dla osób jedzących chę­
tnie tłusto dobrze i wiele. Drzy k u ra c u a c h  o d ży w ia ją c y c h ,  dla osób

na zce srnwieuio ŁUU
>brze i wiele, przy k u ra c y a c h  o a z y  u ta ją cych , dlf 

prowadzących siedzeniowy sposób życia, często i wiele podróżujących, jest za-
. *■ 1  n i f l y ł ć w n O T i f l  O n o w ó ł  m n ł c «  T

prowaazarycij ™j ~j-—5  , .
stosowanie tego proszku żołąkowego niezrównane, a nawe; małe dzieci powin 
ny go zażywać w zaburzeniach trawienia, gdyż obok zadziwiającego skutku 
jest zupełnie nieszkodliwym. Gastricin powinien się znajdować w każdym du­
du • szczególnie gdzie nie ma w pobliżu lekarza, na wsi, w plebaniach, kla­
sztorach, dworach i t. p Gastricin działa natyohmiast i przyjemnie się zaży­

wa, gdyż zaraz rozpływa się w ustach.
Główny skład Salvator-Apotheke, Preszburg (Uogarn) Domplatz.

Do n ab yc ia  w  aptece Z . R u ck era  iw d r o g e r y i  P. M iko lasch a  
I S k i tudzież w innych aptekach.— Pudełko 8 kor., małe pudełko 2 kor., za 
wysłaniem 2 kor. 20 h., lub 8 kor. 20 h. w listowych markach lub przekazem 
na próbę opłat cię, za rewersem 15 h. więcej Na żądanie wysyła się prospekta.

BŁSł
Komitet wystawy politechnicznej we Lwowie

zarządeil, żeby w restauracyi wystawowej podawano wy­
łącznie tylko lw ow skie piwo, ohcąo w  ten  sposób po­
przeć przem ysł krajowy i przekonać publiczność, że pi­
wo nasze może zastąpić drogie piwa zbytkowe, sprowa- Z
dzane z zagranioy. Próba ta  udała się tak  daleoe, że po W
zamknięciu wystawy uznał kom itet za stosowne zaszczy- w
cić nas następnjąoem pismem A

Poświadczamy niniejszem z przyiemnością, że po- 
dawane w restauracyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro- B3J
warów oo do jakości swej zadowalało uczęszczających A
tam ie wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tak _
dalece, że ogólnie je  uznano ma nieustępujące w niczem W
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa £
obcego. @

Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe A
uznanie i zachęcić P. T. Publioznośó do przekonania się @
o dobroci naszego piwa. A

L . t i o i s t i e  Towarzystwo alcjite Iro ta rh . ©  
m m m m m  O M t M M M W

• m h n i n m m m m n m m m h i m m s n j
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A M Y

E d m u n d a  RI  e  d I
we Lw o w ie , ul. Teatralna 3
g L  BEBBATĘ

polec: 
zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Bouchong czar. 2’— 
—zbiór majowy 8’— 
Kaysow ozama 4'— 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle­
pszych herbat l -60

a
naprzeolw Katedry.

poleca najlepsza gatunki

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła, franko opłacone dc 
każdej stacyi pocztowej 4a/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9'— pół k 
Ouba g m b c - z i a m .  9'50 .
Oeylon zielona 10.— „
Oeyl. z. przednia 10-40 ,
Ceylon z. g. ziarn. iO'75 ,
Ceyion miel. perł, 10.76 ,
kJocca wab. arom. 10'76 ,
Jawa złota 10*76 ,

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pouztą. ®

I f M t l H f M  I 9 M 9 U 9 M

K E F I R  i 
M lek o  s te r y liz o w a n e

poleca
M leczarn ia  Przew orska

Lwów Plao Smolki I. 5 i ulica Hetmańska I. 8

Zdolny, teoretycznie i praktycznie  
wykształcony

k ie r o w n ik  c e g ie ln i
znajdzie zaraz posadę w parowej fabryoe dachówek, rurek dreno. 
wy oh i cegieł JO. Księżnej Lubom irskiej w Szczucinie. Zgłasza­
jący  wykazać się muszą odpowiedniemi świadectwami, że są do­
kładnie obeznani z prowadzeniem pieoów krągłych, maszynowm 

wyrobem dachówek i m anipulacyą rachunkową.
Z g ło sze n ia  p rzy jm u je

Zarząd Ordynacyi Przeworsk.

B E B E C H *  I

TUliY KOTYLIONOWE
K au czyftek i & Ober*ski, L w ów .

najnowsze wzory
o r d e r y ,  la m p io n y ,  „ C o n t e t t l46 

o g n ie  b e n g a ls k ie
poleca najtaniej magazyn firm y

C e n n i k i  g r a t i s .

P rzy jm u ję  dywany do strzyżenia po 
umiarkowanych cenach. Fryzyer, Tea­
tralna 6.

K u ch arz  żonaty, z dobrami świa­
dectwami poszukuje posady zaraz. J . B. 
Białobożnica poste restante

F ra n ę a lse  ayant de bonues rćfó- 
renoos — desira se placer Boman Leona 
Sapiehy 29 Lemberg.______________

S e ry  o łp lńskle  W  5-kilowycb pa­
czkach 1 ki‘o 40 hal. rozsyła Z a rzą d  
Ekonom iczny w  O łp inach  poczta 
w miejscu.

SnlstytBt notarialny
zmiani posadę. Zgłoszenia pod „Sabaty 
tu t“ do biura dzienników Plohna we 

Lw owie.
E ko n om -m leo zarz zkaucyą poszu­

kuje posady na ordynaryę lub tantyemę. 
Zgłoszenia pod „Ekonom" poste iest.an.te 
P rzew o rs k .

Poszukuje się
p a n n y  s łu ż ą c e j

z dobrom praniem i prasowaniem bie­
lizny damskiej i męskiej, oraz do wyrę­
czenia pani domu w gospodarstwie wiej- 
skiem. Wymagana znajomość kroju i szy­
cia. Odpisy świadootw, które zwracane 
nie będą, nadesłać pod adresem: Z a rzą d  
gospodarstw a C hm ielow a poczta  

L a ta cz .

•  F o  c e n a c h  •
9  redakcyjnych ogłoszenia ho wszyst- ®  

kich bez wyjątkn dzienników, •
lw ow skich , k rako w sk ich  , f  
w arszaw skich , w iedeńskich, •  
czeskich , francuzkleh  ect., 9

_  czasopism fachowyoh miejscowych, W 
■jj zamiejsoowyob i zagranioznyoh, za- g  
™ ssówienia na klisze i rysunki do S  

ogło.sei., prenum eratę na “  
w szelk ie  pism a

przyjmuj

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego w

we Gwowie, Pasaż Hausmann Nr. 9. 3  
v  Kosztorysy gratis. f

• • 9 9 9 9 9 9 M 9 9 M 9 M 9 9

ii

P rze d  balam i udziela lekoyi tańców 
w osobnych godzinach dla pań i panów 
Miączyńska, Kraszewskiego 19 a.

M aś ć  na o d m ro żen ie ! Jest to  je ­
dyny środek sporządzony ze starych prze­
pisów domowych, k tóry  leczy stanowczo 
każde odmrożenie. W ysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 K. W . KotUlSki. Jezio­
rzany k. Buozaosa.

Masło I. deserowe
oodziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów za 9 K. — hal. wysyła franco za 

zaliczką. Za najlepszą obsługę ręozę.

Antoni Drobner
Brzesko, Galicya.

P ie rw s za  k ra jo w a  fa b ry k a  
w yrobów  z  pap ieru

S. I .  NIEMOJOTOIEGO
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy placn Ma- 
ryackiem i. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 

' winoyi.
C enniki I w zo ry  w ysy ła  się  

odwrotnie.

9 9 M M H 9 9 H 9 9 9 9 9 9 9

Ciągnienie już we czw artek !
Główna wygrana  

Koron 4 0 .0 0 0  Koron
Ciągnienie nieodwołalnie

15 stycznia 1903.
Losy stowarzyszenia przemysłu artystycznego po 1 kor. polecają: M, Jonasz, 
K ita i Stoff, M Klarfeld, Jakób Stroh, Kormann i Feigenmann, Sam uelyiLan- 
dau, Sahtttz i Chajes, August Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien, domy banko­

we we Lwowie.

S E  p o w o d u
nastąpić mającej konwersyi ren t austryaekich z 4Vi„ ne 4°/0 polecamy jako 

pewną i korzystną lokację kapitałów przemianę n a :
4°/0 listy  zastawne Galie. Banku krajowego 
4 %  „ „ Tow. kred. ziemskiego
47oi/®,» n Akc. banku hipotecznego40 /_m i j . n * n . nTalony oa wszelkich walorów przyjmujemy do podniesienia kuponów. 

Informacyi udzielamy odwrotną pocztą bezinteresownie.
Dom bankow y

R O H A T Y N  I U L A N I, Lw ó w , S ykstuska 8.

rzy zmianie roku
poleca się 

Najstarsze założone w r  1887
d iu ro  dzienników  i  ogłoszeń

Ludwika Plohnap
Ba s  (dzierżawca Sokołowski)

i we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wle- 

a SS deńekle  dzienn iki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne,
humorystyczne, inrnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowincyę, ró w n ież  p rz y j­
m uje ogłoszenia do w szystk ich  pism  po najtańszych  cenach.

D zienniki w ychodzące ran o  we W iedniu  
dostarcza  i  sprzeda je n u m era m i p o jed yn ­
czym i tego sam ego d n ia  do w pó ł do jeden a­
ste j wieczór.

Tygodnik ilustrow any,pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego, w Krakowie
ro zp o czyn a  nowy ro k  w ydaw nic tw a.

Najlepsze i najtańsze pismo dla rodzin polskich nie liczące się z sza­
blonem cenzuralnym pism warszawskich.

3 0  aktualnych ilustracyj w każdym  numerze
o ryg ina lne : „PRU SK I HUZAR" wstraąąająoa dramatyoznośoią ■ powieśćPowieści współczesna Artura Gruszeckiego.
„W  N A SZEJ L E T N IE J STOLICY" wielce zabawna nowela osnuta na tle 

współczesnych stosunków zakopiańskich.
Artykuły literackie, popularno naukowe. MODY ILUSTROWANE. SPORT.

Abonament kwartalny 3  kor. O O  h.
Slłai tłóiiiy na Lwii:. f  atencji St. SoMowsta®, w Pasażu Haasmaaa L 9. 

DDCMIIIIUI I?C7Dł A T  MC P oU kiej“ Każdy nowy
|  | l  P  111 I I I  I I  |  | j r # r ł  H  I l i r  abonent otrzyma początkowe arkusze powieści

„P rusk i H uzar" i „W naszej le tn ie j s to licy " ; 
Każdy roczny i półroczny abonen t o trzym a b ezp ła tn ie  sensacyjną pow ieść H. J.

W ellsa „Gdy śpiący się  zbudzi" ż 12 ilustracyam i.
Abonenoi „Ilu stracji Polskiej" mają prawo nabywać wspaniałe Album „Wawel, K stedra 

i zamek po restauraoyi“ za cenę 6 koron (cena zw ykła 8 koron). Dzieła takiego, obrazującego naszą 
świetność narodową, litera tu ra  nasza nie posiadała. „Wawel", tekst przez dra J . Żuławskiego 
i Józefa Nekandę Trepkę, ilu s trac je  kolorowe Stan. Tonudosa i H enryka Uziębły — 50 czarnych 
ilustracyj — na najlepszym kredowym welinie — oprawa w płótno angielskie pomysłu H. U ziębłj. 
Dla abonentów „Ilustracyi" 5 kor. (s przesyłką 5 kor. 70 h.)

„Ilustracya Pelska" nie ogląda się ani na rosyjską, 
ani na pruską cenzurę, jest zatem jedynem ilustrowanem  
pismem, które wiernie obrazuje bieżące życie literackie  
i społeczne polskie.

Skład główny na Lwów 
w  Aj en cyi pism  St. S ok ołow sk iego

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 9.
p S J fP *  O t w a r t o

w Pasażu Mikolasoha 
oćL M l l c 3 r  Z K Z rę te )  

Najnowszy francuski

C h ro m o -F o to s k o p
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury  podrAże =  Sio 
lice  św ista  =  W yp raw y nauko­
we — W ypadki h is toryczne  
O b ra zy  z postępu c y w liiza c y l 
Sztuka i nauka =  itd. itd.

Zmiana obrazów oo tygodnia—  
od 29-go grudnia.
Norwegia 

i Szwecya.
W stąp 10 et.

O tw arte od lO tel rano do ld ie )  w te c id r

Na wszystkie
b ez w y ją tk u  p itm a  codzien n e  m iejscow e, za m ie jsco ­
we, w iedeń sk ie , za g ra n ic zn e , tyg o d n ik i, ilu s tra cye  
a r ty s ty c zn e , p ism a  h u m o rystyczn e , m ody, iu rn a łe , 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  d o sta w ą  w  m iejscu  lub  

w y s y łk ą  n a  p ro w in c y ę , po  cenach re d a k c y jn y c h

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a ż  J l a u s m a u a  9 .

IW* Ogłoszenia do ‘-.* /^ystkich pism najtaniej, -ęn

Jedyna w e Lw ow ie specjalna pra­
cownia kołder i materaców

Józefa Schustra
LwAw, K o pern ika  S

poleca materace włosionne, 8 poduszki po 
zł. 12.50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 20, 28, 30 
Materace z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zł. Sienniki zwykłe i sprężynowe, po­

duszki, prześcieradła, koce itp.

Zmiany cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia :

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikach.

Redaktor odpowiedzialny; Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerl&ńskiej Z drukarni E. Winiarz®.


